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W num erze 4-fvm „Przeglądu Go­
spodarczego" ukazał się ar tyku ł  p. t. 
„Rttgjonalny podatek obrotow y rolni - 
ezy“. om aw iający  rolę Wileńskiego 
T — wa Organizacyj i Kółek llolni- 
czych w związku z d o s lay am i wojsko 
»om i, pióra au to ra  kryjąc,?go się pod 
pseudonim em  „Tertiusa". A rtyku ł len 
niw zasługuje właściwie na polemikę, 
gdyż. tę m ożna prowadzi, zrautorem . 
ob jektyw nie 'nastawionym do poru 
szanych przezeń zagadnień. Natomiast 
wymieniony a r ty k u ł  jest wybitnie ten 
uencyjny i napastliwy, przytem  znie- 
kisztalcaiący fakly. Nasuwa się wybii- 
nie uwaga, czy fo rm a  obrana przez p 
Tertiusa nadaje  się do  pisma, które 
uważane jc.st za organ tak poważnej 
instytucji jak  W ileńska Izba Przemy 
słowo-Handlowa.

W  interesie jednak  opinji publicz 
kej, a zwłaszcza czytelników „Przeglą 
cu  Gospodarczego" nie znających isto 
tnego stanu rzeczy, a bałam uconych 
przez artykuły p. Tertiusa, należą się 
pewne w yjaśnienia Gelowo pcipcłmio 
Dc O błędy" pragniem y niniejszem 
sprostować i jedynie dlatego podejnni 
jem y tę polemikę.

W  pierw szym  rzędzie na leży  zd,e 
monitować twierdzenie p. Tertiusa, j a ­
koby Wil T— wo Org. i K. Rolni 
ezy-cn zażądało przy przetargu usta 
lenia cen m inim alnych za żywiec na 
d2 gr. za 1 kg. żywej wagi, co wynosi 
mniej, aniżeli obecna cena rynkow a 
Nic podobnego nie miało miejsca 
Wszyscy wiedizą bardzo dobrze, że To 
warzy siwo Rolnicze dąży jedynie do 
podniesienia cen n a  p ro d u k ty  rolne 
do obrony producentów7 od wyzysku, 
jaki szczególnie p rak tykow any  jest 
przy zakupach  bydła.

Pan Tertius w artykule  swym bat 
dzo dziwne zajm uje stanowiska, hi o 
rąc w obronę producentów  prze 1 
przedstawicielami ro lnictwa (!!!). a 
jednocześnie, podnosząc dobrodziejst­
wa dostawców  i ich obywatelskie p<>- 
ezuciei zapomimając iż ci sami dostaw 
cy zaofiarowali,  jakoby w inJerę.sie roi 
r.ików az 52 gr. za 1 kg. mięsa w chw i­
li, k iedy przeciętna cena mięsa w hn r  
cie ina rzeźni miejskiej w ahała  isię o.J 
'0 — 75 gr za 1 kg., co w przeliczeniu 
** żywą wagę wynosi conajannicj 37) 
gr. za 1 kg.

Byli jednak  tacy dostawcy, którzy 
przed przystąp ien iem  do przetargów 
uważak za stosowne porozumienie się 
ze sferam i rolniczemu Ci zaofiarowali 
wojsku mięso po 72 gr. zobowiązując 
się jednocześnie wobec organizacji 
r Jnńzej wrazie o trzym ania  dostaw  
płacić ro ln ikom  ż« bydło cenę rynko 
wą jednak n ie  niższą niż. 28 gr- za 1 
kg. żywej wagi.

Najboleśniejsza dla p. T ertiusa je.-d 
sprawa tak zwanego przez niego ,.rc 
gjonalnego podatku  obrotowego n i  
rom ików". Ponieważ spraw a ta jest 
głównym m om entem  omawianego ir 
ivkułu, przedstaw iona zaś jest w nim 
nieściśle i tendencyjnie, nie od rze­
czy będzie zapoznać czytelników ze 
systemem zakupu bydła dla wojska, 
p rak tykow anym  w (>oprzednim o k re­
sie dostaw.

Wygląda on następująco: w wybni 
nych w porozumieniu z dostawcami 
miejscowościach ogłoszone są spędu 
bydła, na k tórych  dostawcy7 wojskowi 
obowiązani są zakupić bydło bezpo­
średnio od rolnika, według wagi i po 
cenie nie niższej niż ta jaka  została 
ustalona w umowie między organiza­
cją rolniczą a dostaw cam i l>la wyk']u 
cze.nia jakichkolw iek nadużyć -ze stro 
r,y kupców na spędy te wyjeżdża rów 
nież delegat T — wa Rolniczego, który 
kolczykując i re jestru jąc zakupione 
bydło, równocześnie kontroluje, c /v  
tranzakcje  rzeczyrwiścic zawierane s#t 
w7 sposób wymagany przez o rgan iza­
cję rolniczą. Kontroła ta jest koniecz- 
ną, gdy7ż zmusza ona do kupna na wa 
gę, a więc wprowadza racjonalną f l i ­
ntę handlu. W bardzo wielu jednak 
w ypadkach nie uświadomieni rolnicy 
przyzwyazajeni do sprzedaży bydła 
jf dynie na „oko" n ie  godzą się na 
ważenie bydła, z czego oczywiście 0 - 
chętnie korzysta  dostawca, z ak u p u ­
jąc bydło po cenie umówionej na oko. 
Z chw ilą  jednak  kiedy rolnik otrzyma 
już sw oją  należność wynikłą z tego 
rodzaju  targu, kontro ler  T — wa sto- 
Mjwnit d o  um ow y żąda zważenia za 
kupionego bydła, przytem przypacu 
jeszcze rolnikowi dopłata, wynosząca 
w początkowym okresie dostaw do  34 
zł na 1 sztukę bydła, czyli do 85 proc.

ci ir, wynikłej z kupna na oko, któi.j 
to kwotę dostawca obowiązany jest 
bezw arunkow o uiścić.

W  ten  sposób prow adzona akc ji  
zakupu bydła jhk! kontrolą  T'—w 
Rolniczego nietylko zapobiegła dalsze 
mu spadkowi cen na by7dło w okresie 
jesieni, ale nawet znacznie je podni t 
sła

‘ Na koszta związane z prow adze­
niem  tej kontroli Rolniczą mu
pobierać pół grosza od  każdego k i lo ­
g ram a bydła żywej wagi, zakupione­
go dla tióSŁaw wojskowych.

Te właśnie, pół grosza nazywa p. 
Terlius podatkiem  oh rolowym, przy- 
cżem szeroko rozważa, k io  właściwie 
ten podatek płaci, wojsko, kupiec, czy 
rolnik- Wreszcie przychodzi do prze­
konania że ptaci rolnik (w tein jeo ­
nem tylko jna racje). Ale czyż rzeczy7 
wiście jest to podatek? Jeśli tak to 
chyba dobrowolny7. Boć przecież płaci 
go nie każdy  rolnik, k tóry  sprzedaje 
bydło, ale ten tylko - który chce b y ­
dło sprzedać ipo cenie wyższej od rym- 
kowej, a więc dla wojska. Cenę zaś 
wyższą zapewnia mu kontrola  T— wa 
Rolniczego, zatem T-—wo, Rolnicze 
spełnia ubocznie pewnego rodzaju 
funkcję ap a ra tu  handlowego, którego 
czynności rolnicy w ynagradzają  w e ­
dług ich wartości. Zatem nie jesl to 
podatek, jak  koniecznie chce p. Ter 
fiua, lecz jest to raczej w ynagrodzenie 
za usługi handlowe k tó re  zresztą nie 
pokryw a naw et kosztów kontroli.

Rolnik płaci jt chętnie, jakkol wiek 
wynosi orno przeciętnie 1 zl. 25 gr- od 
sztuki bydła, czy li jak chce p. Terlius 
12 pudelek zapałek ale zato zyskuje 
do 34 zł. na sz luce 'ponad  cenę rynko 
wą, co przy metodzie obliczeń p. Ter- 
tiusa wyniesie nieco więcej, m ian o w i­
cie do 340 pudelek  zapałek na 1 sztu­
ce .bydła.

P Terlius- czyni zarzut wojsku za 
to. ze w poozuciu dobra rolnictwa, 
ziesztą po  dokłaćnein  zbadaniu -spra 
wy, zaakceptowało kon tro lę  i’-—wa 
Rolniczego nad  zakupam i bydła. W i­
doczne jest tedy, że ani wojsko, ani 
reprezentacje rolnictwa n ie  pos iada­
ją  uztnamij p Tertiusa, za wyjątkiem  
chyba obecnych dostawców, w ykazu­
jących co najwyżej tyle ohy-watelskoa- 
ci i poświęcenia dla rolnictwa, ile p 
fe r t iu s  dobrej woli w obronie ro ln i­

ctwa- W itold Janikowski.

Dgkegaci LM.K.W Belwederze.
WARSZAWA, (Pat). P. M arsza­

łek Piłsudski p izy ją ł  w dn iu  dzisiej­
szym w Belwederze delegacją Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej w osobach pre 
ze-sa zarządu głównego generała Or 
licz-Dreszera, prezesa Rady Kozu- 
cliowsk iego, wiceprezesa zarządu Ja  
na Dębskiego. Delegacja przedstawi 
ta p Marszałkowi rozwój prac Ligi 
oraz uchwały7 ogólnopolskiego zjazdu 
walnego. Jednocześnie delegacja p r o ­
siła p. M arszałka o przyjęcie godnoś 
ci członka honorowego Ligi- P. M ar­
szalek godność tę przyją ł jak również 
wyraził swą zgodę na przyjęcie hono­
rowego p ro tek to ra tu  nad  "Świętem 
Morza" w ro k u  iy33.

N* solny w  Berlinie.
BLRLIN, (Pat). W związku z wilio 

sliiem francuskim , ‘/-głoszonym w Ge­
newie, przewodniczący delegacji nio- 
iii e-okiej na konferencję  rozbrojeniu 
wą am basador Nadolny przybył do 
P-erlina po instrukcje. Gabinet Rzeszy 
zbierze się w poniedziałek w celu 
powzięcia specjalnych postanowień.

Represje.
B tsłfl.IN , (Pat). Za ogłoszeń'*- odezw y oi-- 

ga n tzacjj eentrow yeh zaw ieszono szereg  
dzienników  katolick ich  na prow incji. Nad- 
prerydent prow incji M unster, Gronevsky, 
otrzym aw szy polecenie w ydania tego zakazu, 
oddal sw oj urząd do dyspozycji w ładz cen  
tralnych, zgłaszając prośbę o  urlop. W sku  
tek Interwencji prezesa katolick ich  Związków  
w \Iem ezeeh  byłego kaiłielerza Marksa m i­
nister G oering eoinsjł zaw ieszenie dzienników  
centrow ych, ostrzegając przed ogłoszeniem  
na przyszłość burzliw ych ośw iadczeń.
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M anifestacja nąd brzegiam  m orza.
GDYNIA. (Tel wl.) Z w iązek  O b ro n y  K re  

só w  żlachodmich zw oła ł  w niedzielę  o lbrzym : 
wiec p ro le s la cy jn y  w zw-iązku z oe ta tn iem  
znani-iu wystąpię,mcm k a n c le rz a  t l i l lc ia .

Wliec od-byt sit; n a d  brzeg iem  m o rz a  pod 
edwartem  n iebem  prz  yudzia le  tysiącznycn 
t l tunów  m ieszk ań có w  Gdyni.

Przed  w iecem  p rzeszed ł  u l icami m ias ta  
o lbrzym i p o ch ó d  z o rk ie s t r ą  p rzyczem  n ie ­
siono tran.spa-ronty z n a p is am i :

„ W a ra  fe ldfeblowi p ru sk ie m u  od P o m i  
rz a !“

„Nasza -odpowiedź l[ ' l l t \rowi to k a ra  
bi-ny i a rm a ty !"

„P o m o rze  byio, jest  i będzie  p o isk :e“ 
wiele  i-n.

Na wiecu po przemówieńi-ach uchw alono  
w śró d  pow szech n eg o  zapału  aiaslępująt-ą r e ­
zolucję:

L udność Gdyni, w strząśnięta i oburzona  
niepoczytalną enuncjacją kanclerza Rzeszy  
H itlera w spraw ie Pom orza, zebrana na wie 
eu m anifestacyjnym  w dniu 19 lutego 1933 
r. stw ierdza co  następuje:

ł) Pom orze jest ty lko częścią ziem  pols­
kich by łego  zaboru pruskiego które trakta- 
lem  w ersalskim  i na podstaw ie bezspornych

praw etnograficznych I gospodarczych pow- 
róeily do P olsk i. N atom iast w dużej części 
ziem ie, zam ieszkałe przez' półtora m lljona 
ludności polsk iej w N ieniezecb pozostały  na 
razie pGd raboreni pruskim . Jeżeli zatem  l i i i  
!cr m ów i o  rzekom ej krzyw dzie, w yrządzonej 
traktatem w ersalskim , to  dotyka onu prze 
dew szystkiem  Polskę.

2) M im o tej w idocznej krzywdy polsk iego  
ludu PoLska podporządkow uje s ię  traktatowi 
w ersalskiem u, w ychodząc z założen ia , że to 
podporządkow anie s ię  jest podstaw ą i wa­
runkiem  w ykorzystan ia dobrodziejstw  ogól 
rio - św iatow ego pokoju. P.jobee okoliczności 
tj7ch z m iejsca ddrzucam y zdecydow anie ja 
kąkolw ick dyskusję w spraw ie granic poi 
sk ieh , poniew aż usiłow an ie w yw ołan ia  takiej 
dyskusji jest niezem  innem  jak zam askow a  
nem  ze  strony N iem iec parciem  do w ojny.

8} W  zwiącku z tęm w zyw am y rząd, ażr- 
by przestrzegł czynniki m iędzynarodow 1- 
przed niem iecką propagandą, jako godzącą  
w podw aliny pokoju św iata. R ów nocześn ie  
ilajae wTvraz najgłębszej trosce o  całość n a ­
szych granie i w olny dostęp do m orza wzy 
wam y rząd dc, dalszej intensyw nej rozhudo  
wy m orskiej floty  w ojennej i lotnictw a, po 
iliew uż odpow iednią  silą  zbrojną uw ażam y w

Przfid nową t a ą  na Dalelrm Wschodzie.
W A S Z Y N G T O N , (P a t ) .  I  I t in ia t u m  

w y s ła n e  d o  O i i n  p r z e z  w ła d z e  M a n d -  
ż u k o ,  d o n ia g a j ą e e  s i ę  e w a k u a c j i  p r o ­

w i n c j i  Jekc/5 , u w a ż a n e  tu  j e s t  j a k o  f o r  
n t a ln e  r o z p o c z ę c i e  o p e r a c j i  w o j e n ­
n y c h .

D ecyzja jaszcze  n ie  r^nr^ła.
T O K I O , ( P a t ) .  P r e tu je i-  S i l i ł o  o z n a j  

m it  p r E c d s t a w ie ie lo m  p r a s y ,  ż e  j e s z ­
c z e  d o t y c h c z a s  n ic  z o s t a ł o  z a d e c > d o  
nc* u d z ie S e n ie  i n s t r u k c y j  d e l e g a c j i  j j -  
l i o ń s k ie j  c o  d o  o p u s z c z e n i u  G e n e w y .  
B ę d z ie  z ło ż o n a  k o n lr d e k la r a c j a  J a  
p n n j i  w  k o m i s j i  1 9 - tu  w7 o d p o w  i»-dzi

n a  z a l e c e n i a  t e j  o s t a t n ie j -  P rc -n ijer  d o  
dsrt-, ż e  n a w e t  g d y b y  d e l e g a c j a  J a p o n j i  
w y c o f a ł a  s i ę .  t o  n i e  o z n a c z a l o ł iy  t o  
j e s z c z e  o s t a t e c z n e g o  w y s t ą p i e n ia  .)a -  
p o n j i  z  L ig i  N a r o d ó w .  K w n tr d e k la r a -  
e ia  . la p o n j i  z o s t a n ie  z ło ż o n a  wr G e ­
n e w i e  p r a w d o j io d o b n ie  w e  w7t o r e k .

Owa ftsstoryczne m cm en ty .
LO NDYN,' (Pat)- Znakom ity  pu 

bi i rysia a a jic lsk  i Sic: ód om aw ia w 
„Sim-day Tim es" syitiarjo mięJzy-ric- 
rodową, stwierdzając, że ubiegły t> 
dzień pozostanie w .pamięci z powodu 
dwu fa k tó w -

W  o /w artek  naistąpiło przeksztat 
cenie się Malej Eintenly w nowe wiel- 
kie m ocarstw o z 48 m iljonam i miesz­
kańców i a rm ją  liczącą na stojńe po 
kojowej 450.000 łudzi, W  piątek  Liga 
Narodów wypowiedziała swe potępi? 
m c  akcji  japońskiej w M andżuij 
Obydwa le fak ty  nie są improwizacją, 
lecz owocem, k tóry  dojrza ł dla ochro­
ny nowego p o rządku  śwdata, któreg > 
sens polega na tern, ażeby prawo pa 
nowało n ad  dającą .jednostronne ko 
rzyści przemocą.

Jakież -są widoki, że duch noweg > 
porządku świata da się u trzym ać? za­
pytuje  Steed. Japomja przygotowuj - 
a lak n a  Jehol i grozi w ystąpieniem  r 
Ligi Narodów, Boliwja i Paragw aj,  Pe 
ru i Kołu mb ja są w stanie wałki. Hi 
tlc-r i jego zwolennicy czynią wszyst­

ko, ażeby zapewnić-zwycięstw o uzbro­
jonej n ietolerancji w wyborach 5 m ar 
ca. Hitler opowiada o wydarciu Pols 
ee Pomorza, klóre Polska uważa za 
starą  polską ziemię i zdecydowana 
jesl bronić za wszelką cenę. Polska, 
upew niona co do lego, że .Rosja so­
wiecka n ie  jest jej wrogą, uważnie śle 
cizi Niemcy. F ranc ja  tonie w t ru d n o ś ­
ciach finansowych.

Zachowanie się VTłoch, które prze 
11 u n.sporlowały do Węgier 32 samo 
loty wojskowe, 84.000 karab inów  i 
200 karabinów7 m aszynow ych prz 
szmuglowały do Austrji, nie budzi 
wielkiego zaufania.

W śród  tych  alarmów7 i w z ras ta ją ­
cego niepokoju  przekształcenie Małej 
Fn ten ty  jest postanowieniem, które 
oczyszcza atm osferę powslaje jakby 
jeden wielki narćxł, oświadczając: My 
się nie boimy! Potępienie Japonji 
przez Ligę N arodów może zatarg ja 
ponsko-chiński sprow adzić na torv 
bardziej zdrowe.

PrnlonpAta umowy z Sowpoltergiero,
MOSKWA, (Pat). W dniu 19 b. m. 

w ło-kalu Tow. Sowpołforg w  Mo 
skwie nastąp iło  po-dpisante umowy, 
przedłużającej o dalsze dwa Jata dzi.t- 
łhlność mieszanego polsko-sowieckie-* _ n  i
go Towarzystwa handlowego Sowpol- go.

torg. S twarza to  realne podstawy do 
rokowań, prow adzonych  obecnie 
przez bawiącą w Moskwie delegację 
przemys'łow7ców7, reprezt-nliijących po 
szczególne7 gałęzie przemysłu polskie-

Eksplczja.
TftYJESTlł, (Pat). W  rafinerji o iejów  nti 

neralnych w T ryjeście nastąpiła  eksp lozja  
zbiornika ze sprężonem  pow ietrzem . Wic.edy 
rektor techniczny ł trzech techników  ponios  
ło śm ierć na m iejscu . Ośm iu robotników  jest

ciężko rannych, z tyeh trzej zm urli po prze 
w ierien iu  d e  szpitala. H ala m aszyn w której 
nastąpił wybuch rosiała doszczętnie zn isz­
czona.

W f j w y  r o z l e w  k r w i .
PARYŻ, (Pat). W edłuf! don iesień  z ostat 

niej chw ili doszło  do now ych  w alk m ięd r  
peruw jańskim i a kolum bijskim i sam olotam i. 
K olum bijczycy um acniają sw e pozycje w Ta 
rapaca. a iedlnocześnie posuw ają się  po r:e  
ce Am azonce w kierunku L etyejl. Przew idu­

ją , że w o jsk a  k o lu m b ijsk ie  za jm ą  L ety e ję  w 
przy sz ły m  ty g o d n iu . R ząd  p e ru w ju ń sk i w e t  
w ał sw ego  m in is tra  p e łn o m o cn eg o  w L o n d y ­
nie, g en era ła  B en ay id esa  do  K raju  celem  p o ­
w ierzen ie  m u  n acze ln eg o  dow ó d z tw a  n ad  w oj 
•k am i.

e K n m u n a l n a  K a s a  o s z r z ę d n c ś c i
pow iatu iid zk leyo  w  Liuzie

z a i a t w i n  w s z e l k i e  c z y n n o ś c i ,  w c K o d z o c e  w  z a k r e *  b a n k o w o ś c i .
Kasa p rzy jm u je  w k ła d y  p ie n ię żn e  n a  b a r d z o  k o r z y s t n y c h  w a r u n k a c h

i n a  w e s o k i e  o p r o c e n t o w a n i e .
W k ła d y  p r z y j m u j ą  s i ą  w  z ł o t y c h  o b i e g o w y c h ,  z ł o t y c h  w  z ł o c i e  i  w a l u ­

t a c h  o b c y c h .
Zfi w szelkie zobow iązania  Kasy ponoszą nieograniczoną odpo- 

w ledzlelm  S£: Kiaaa 1 Pow iatow y Sslm iK L id zk l.

H AJTA R SZY  l u k s u s o w y

HOTEL - PENSJ&NATZAKOPANE-BRISTOL
O ŚRO DEK  ŻYCIA T O W A R Z Y SK iE G O  i ŚPO K TO W EG O .

Idealne warunki wypoczynkowe. —  Ddncingi . five 0’clocii w ogrodzie lub na sali,
C H O R Y C H  B E Z W Z G L Ę D N I E  N i E  P R Z Y J M U J E M Y .

tych warunkach za jedynie celow ą odpow iedź  
panu H itlerow i.

4) Oparci o jed n o l!tą op ln ję  c-alego naro 
du jłolsk iego oraz w poczuciu pełnej odpn- 
w iedzialncśei za lasy w łasnego państw a L je 
ge dostęp do m orza, ślubujem y niezlom n i 
straż nad Bałtykiem  do ostatn iego tchu i jed 
noczym y się  z całym  narodem  polsk im  w 
pc.jeżnem wołaniu: „N ie dam y Pom orza!"

Po u ch w alen iu  rezo lu c j i  na wiecu orkif- 
s t ra  o d eg ra ła  h y m n  .państwowy, poczem  tt'i 
m y  za in to n o w ały  „Rotę".* s *

Z A KO P4NE. (Pat). Dzisiaj o dby ta  -s:ę tu 
m an i fes tac ja  ludnośc i  Zr-kopanego i okolicz  
n ych  wsi- p rzec iw k o  zakusom  n iem ieck im  na 
polsikie P om orze .  M an ifes tacja  rozpoczę ła  s:e 
t iroczystem nabo żeń s tw em  w  ko-ścielo p a ra f  
ja tn y m .  N astępn ie  u tw orzy ł  się  wielk i  po 
chód, k tó ry  p o d ąży ł  n a  rynek ,  gdzie  p rzy  
p o m n ik u  k ró la  Jagiełły  w ygłoszono p rzem ó ­
wienia  do  k i lku tys ięcznego  t tum u.

.1; * £
POZNA!?1, (Pat). Odbyło- się tu wielkie  ze- 

. b ra n i s  ma-nifestacyjne w sp raw ‘ie Pom orza .  
K ilka  tysięcy o-sób wypoł-niło sali reprezen ta  
cvj,ną b y e ł j  powszec-hnej w y s ta w y  k ra jo w e; .  
Po w y s łu ch an iu  sze regu  p rz em ó w ień  zeb ra  - 
ifń  złożyli uroczyście  ś lu b o w a n :e o b ro n y  zic-m 
po lsk .ch  p r z e d  z ak u sam i  n iem ieck im i .

ŚWIĘTO R m m t Z Y .
W ś ir s z a ia l i f f .

WARSZAWA, (Pat). Święio 15-łe- 
cia przebicia s.ę II Brygady l-egjo^ó-c 
pod Rarańczą, zgromadziło w sali R t 
d \7 Miejskiej w dniu 19 b. m. wiidką 
ilcść ii-czestników. którzy wypełnili 
szczelnie salę, galerjr i przylegle ko ­
rytarze. Podjuni, gdzie zasiadło pre /y  
djuin honorowe. oloc*y)y poczty s/i .tn  
darow e Fediwacji, Zvr. Legionistów. 
Kaniowczyków, P O. W-, Sybiraków 
Zw. Strzeleckiego, P u la w cz . ków i ł 
d.

' Na miojscn-ch iiottoi--wycl.t zasie­
dli: Gen. Sławoj Skladkowski, repre- 
z.eniuiący p. Mar.-załka- idisudsktegu, 
m inister gen. Zarzycki, generałowi >. 
prezes Sławek, m inister Hubicki, i w- 
m .  Akailemję zagaił prezes Górecki, 
wznosząc w zakończeniu okrzyk na 
c/esć p. Prezydenta Rzeczypasp-oiit ą 
i p. Marszałka Piłsudskiego. Imieniem 
rządu p rzem aw iał mmisśler Zarzyck 
Naslepnie wśród gorących oklasków  
wszedł na  (rybune generał Rydz Snr-  
gfy, k tóry  wygłosił dłuższą b. p iękną 
p rzem o w ę. '  Nastąpił - inne jwzem j- 
wic-nia, relacje uczestników boi 11 pw! 
Rarańczą, refjrrat o idetdog ji II Bry»a 
dy, wreszcie część muzyczna.

15-k&tfe Rsrafirsry wWilnls*.
15-tą Tyjcznicę Rarańcz> obchorlzo- 

110 w V\ ilnie akadem ją, urządzoną yv 
sali Bezipart. Bloku p rźy  ul. śtv. Anny, 
w niedziele w południe- Dookoła o to ­
czonego krzew am i popiersitt K mt?n 
danta  ustawili się chorążowie o rgan i­
zacyj F ederac j i  P. Z. U. O- vc -zian- 
darami. Przybyli pp. wicewojewoda 
M. Jankow ski,  generał (dyw. Skwar- 
czyński, prezydent m iasta dr Małe1 
szewski, poseł Dobosz, prezes Fede­
racji  Góra, dyr Biernacki, uljr Kąt- 
kowski i w. i. osobistości. Sale wypeł­
n i ła  liczna publiczność Akademjs. za 
gaił p. 'getnerał Skwarczyńyki, poczem 
p rzem aw iał m jr. Chu/d\ba. Boh itc- 
10111 Rarańczy oddano  hołd p r /e  z p?w 
stanie p rz j  dźw iękach hym nu , ań- 
slwowego, w ykonanego przez orkiest 
rę 6 p. p- Leg. pod ba tu tą  kapelmćstrza 
Reszkego. Dal.yzą część akadem ji wy 
pełnił śpiew p. Jagininówny, p i t < t>- 
deklantacjt. p. Ireny ł.adosiów ny , pj-o 
d u kej e chó ru  pocztowców nod ba tu tą  
dy7r, Szczepaikskiego.

Notatki ze świata.
NOW A M lAO IłA PRZYWTRACANIA DO 

ŻYCIA.

A m erykańsk i  chirurg ,  dr. H ym an.  skon- 
s t ru o w a t  ap ara t ,  p rzy  pom ocy  k tórego w p ra ­
wia on w  ruch  serce, k tó re  przesta ło  bić o ! 
k i lku  godzin.  Główną części a p a r a tu  j t s l  
cienki drut,  k tó ry  zapuszcza się w m ięsień ser 
cowy i przez  k tó ry  p rzechodzi  p rą d  eleklrvcz 
ny w  tem  sa m em  tempie, w jak iem  biie  n o r  
m alnic  serce. Dotychczasow e doświadczenia  
d -ra  I ł y m a n ‘a d o k o n a n e  n a  2000 zwierząt u 
wieńczone zostały zupełnem  powodzeniem  i 
doprow adzi ły  d o  ożywienia  dz alaJności ser­
ca i d róg  oraz  o rg a n ó w  oddechow ych .

NOWE TO LA l> JAM E.YTOW YV TRANS 
YAALl?.

W  T ran sv aa lu  o d kry to  uowe pola  djamen- 
lowe za jm u jące  3 */» km. długości.  150 mt. 
szerokości.  W  100 w agon ikach  szu tru  znajdu  
je  się przeciętnie od 100 do  170 k a ia tó w  b r y ­
lantów. Są to zatem  na jboga tsze  złoża d ja  
m en tó w  znane  w  świecie. N iewiadom o tylko. 
co robić z tem bogactwem, gdyż ry n ek  nie 
m-oże ffcisia j wchłonął:  now ych  p a r  tyj.  ceny 
spadły,  a popy t  zmalał  P ra w d o p o d o b n ie  e k ­
sp loa tac ja  n o w o o d k ry ty c h  złoży d jam en to  
wych  li dzie  zawieszona aż do  p < ą« .w y  sy­
tuac j i  na  r y n k u  djamenciansKim.

Nowy wojew oda  łódzki p. A L k sa o d e r  
K a u k c  Nowak.

L a k o n ic z n y  d z i e n n ik  
e k o n o m is ty .

.teszczjiy jed n a  zm arszczk?  z jawiła  *:e na 
czole s ta rze jące j  się Ligi .N arodów , k iedy  
z otówikican w re k u  p o d ra ch o w a ła  p ro d u k c  ę 
n t i / g ł e g o  r o k u  1932. 1 tu  s ę ołmżżylo i t a m  
już  za-pada, W|prawdzi>e k ry z y s  do  w szystk ie  
go- p rzy zw y cza ja  i ocintocz,nie m o żn a b y  wyt 
rzyuzać g.Tzby nic i,o, Mahą-ne tem p o  spadku .  
S ta ruszk i  -nie lubią  skoków .

Jeżeli s ię g n ie m y .  J o  szczęśiiiwego roku 
1928 i p ro d u k c ję  lego r o k u  o z n ac zy m y  cyfrą  
100, to cPn r fff: lO/Unatrzyjnarmy tak ie  c y f r y  
dla Nicmiet afi.3, d la  Relgji 63.1. d la  F r a n c j '  
73.8, d la  P olsk i .rj4 ,l, ’d 'a  Anglji 87.4. Jeżeli 
zaś woż-tr.tniy -lwu os!a''ui'e lata  to .spadek, 
wsk i-ż-rka  plO-JUn. j r  w joiku 1932 je s t  znacz 
nie w iększy  niż w re k u  1931. T a k  np.: w 
Niemczech w r. 193-1 w sk aźn ik  ton w p a ró w  
n ank i  z ro k iem  p o p rz e d n im  zm nie jszy ł  s ię  a  
17,5 proc.,  w r.  1932 — o 18,4 proc.  —  we 
F ra n c j i  —  n 11,4 i 24,4 proc.,  ir Polsce  — 
o 15,4 i 21,9 iproc., w Anąiji  s to su n k o w o  n i j  
m n ie j  —  o 9.9 i 1 6 orno.

Ze .szczegółów wa-rto wiedzieć że p ro d a k  
c ja  w ‘ gia w 19 k ra ja c h  (z P o lsk ą  w łączn ie1 
w r  143? w p o ró w n a n iu  : rsi-kum 1928 spar. 
ta  o  27,7 p roc ,  p r o d u k c ja  żelaza  w 15 k r a ­
jach z m rź e js jy ta  się o 55.6 proc.,  p r o d u k c ja  
statf  w tychże  k ra ja c h  o  44,1 jsroc. J e d y n i r  

, na f ta  t rzy m a  się  jak o  tako, gdyż p r o d u k c ;a 
je j  w7 okresie  1928—-1932 r. spad!*  ,raledwie 
Oj3 proc. Na in n y ch  f ro n tac h  nic w idać  koń 
ea k r i  zysu.

A więc sk o ń czy ły  się już obbc-zaoia Głów 
nego U rzędu  Sta tys tycznego,  do tyczące  zb;o 
rów- eztoi-ocit plów-nvnh zbóż ch lebow ych  w 
Polsce w r 193,2. Zebrano o « 6 ł“m 112,485.o(t* 
kw intali. (Kto n ie  wie, ino-żc się dowiedzieć ,  

-ie kw in ta l  m a  100 kią) Wl tett p s i m i c y  — 
13,464.300 k w „ żyfa  61,104.600 kw., jęczm ic  
nia 14 008.400 fltw.. j ow sa 23 908.300 kw. To 
wszystko  byłoby hnrdz-o p ięk n e ,  g d y b ł  n ie  ta  
że p o m im o  zn o śn y c h  urodzil i  i z w 'ę k s z e n i '  
p rzes t rzen i  u p r a w n e j  —  z e b ra n a  w r a k u  19356 
o 4,5 pro- iraHęJ, rrfże". w r«k» 1931. a n 
9-5 proc. m niej, niż wyniósł  zbSór nezeeictny  
za ostatn ie  p ięcio lecie.

Nkądżp ta  o b n iżk a  ,przecież  na  u r o d z a ­
je  r r e m a  co  n a r /e k a ć ?

P rz e p ro w ad z o n e  b a d an ia ,  a i bez b a d ań  
k ażd y  wie, że g o spodarka  ro lna  d a je  d-.-f- 
cvi.  Niema za co kup ie  naw ozów ,  g -rzej u.) 
raw ia  s ;ę cl-che, shthipi żywi s ;e In w en ta r  
a wóoc i o b o n t ik  s ta je  s ię  coraz  corszy.  V f  
re7uttncie wyłazi b o k iem  k ap ita l i s ty czn a  za ­
sada:  ,f*-k s ic  n!e opfae.a —  to  idę cd» je .

^krnpu-la tn ieisze  obliczania k ręcą  sie  ok-i 
lo 12 iwRij kw. zmie jsznnoj  p ro d u k c j i  zbożo- 
we.i. Je /e l i  przerecbzi jc-pz v te cy frę  n a  z lo t '  
polskie, to otrzymam-,- a k u r a t  o k o to  150 ml! 
jcuńjy s t r a t  k tó re  nntPoelo rcln tctw e p r r r z
zm niejszenie s ię  jego  w ydajności [zrodokcyj- 
ncj.

Na szjn-otacb t f iondeach  o p ie ra ło  się w 
96 nroe n o s re  b( zów.stwo w  roku 1932. IV
nok u  tym  nasi ry b a c y  w —ptyw-ati pajo-krotmic 
na szersze w o d y  .i l c m l i  z now odzeniem  pól  
roczne  śledz"e 8am.o przy-brzeine rybo łów stw o  
dal-o ponad  7 n..:Iicmów k i log ram ów . (Zwła 
szcza szp ro ty  w  z/mie, a f lo n d ry  w l e c :e).

W ar to śc i  r y b n l ó e f r a  przybrzeżneg-o w y ­
n ios ła  oko ło  1.500.000 ’ f. N a  dalsze połowy 
w rnryy-r? « k-utrów i -I- / V-S’-V-▼ t , , ze oba
p o n a d  12100(1 kg  ryby .  W reszcif .  8 etn tków 
ś ledz iew yrh  w c iąg u  iroku śtedteiowego fod 
mai:- dyi prud'nia'1 uprowadzżtn  około  2,850 
ton śJedzi.

Dęńłeni na rze tn  -ybcłóstw tr m o r . k i cm 
z ta p a n o  o k o jo  10 m il jc n ń w  kg. ryb. Jeżeb  
cyfrę  (z zinrówzmmy z -przcc.ięlina po łow u  w  
la tach  1920—.1930, k e d y  to w y d o b y w an o  2.5 
m il j .  k ia .  ro czn ie  —  to  w idz im y  o lbrzym i po 
s t e p .  Kio wie czy n ie  s ta n ie m y  się  sa inow v 
starczaln.!. * * *

Ameryka zaw a la  sw em i to w a ram i  na>?e 
rynki .  A inv n ic.  C ona iw yże j  c ła .  Ale to ; >  
o re d k o  skończy. N :p cla , ale zawRlanie. W  
W a rsz a w ie  o d b y w a ją  sie  wic-^ie k-mfe-^enejc 
N a raz le  m ów i się  o  w yw orfe  p o lsk ieh  w r J  
lin  i w tym celu b a d a  się a m e ry k a r s k ie  nu 
sta czang.

0 r. met*. EH. CfiOLEM
U R O L O G .

C horoW  nerek, pęGk^rrn i <irć»K raocT^wTrfi 
ul. Z a w a ln ^  18 (ró* ZeUgowskiegro), 11*!- 3-83 
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S P O R T , Tajemnicze morderstwo pod M o ł o d e c z n e m .  .H r jk jv ą(a» słoneczna czarna
Wilna przad międzynarodowymi mistrzostwami.

Prace organizacyjne V mistrzostw 
narc iarsk ich  Wileńszczyzny dobiegaj.! 
końca. Term in zgłoszeń upływ a 21 b. 
m. jednak już dziś możemy stwierdzić 
iż sportowe Wilno dotychczas nie m ia­
ło podobnej fa^ci^rsk ie j  imprezy. Cho 
ciaż zawiedli F innow ie i Estończycy, 
to jednak u jrzym y ŁoŁyszów, doskona 
łych gdnńizezan Woydę i Kossowskie 
go oraz reprezentantów Polski w  In 
sb rucku  A. Marusarza i Legierskiego. 
W ilno przeć'wstawi im przerłewszyst 
kiem H erm anowicza i Łabucia, którzy 
wystąpią w obronie barw  rodzinnego 
m iasta  . r

Niektórzy sportowcy wileńscy są 
zaabsorbowani spraw ą skoczni na An- 
tokolu która wymaga pewnych uzupeł

nień. Wił. Okr, Zw Narc wytęża wszy 
stkie siły nad  jej uruchomieniem.

Przeszło setka ludzi krząta się przy 
zwożemu śniegu i ubijaniu  go, przy- 
ezem zeskok cieszy się specjalną opie 
ką  organizatorów. Jest całkowita pcw 
u  oś ć iż skocznia przęśl zawodami z(> 
stanie wykończona.

W krotce więc Wilno stanie się te 
renem  wspaniałych zmagań na rc ia r­
skich. Będą one egzaminem nie ty? 
ko sportowej lecz i organiza-cs juej 
sprawności naszych lokalnych władz 
narciarskich, sądzimy zaś, iż w obu 
wypadkach rezultaty będą wysoce do 
datnie. Podwójny sukces: sportowy i 
o rgan izacy jny  winien stać się udzia­
łem Wilna. w .  p. j .

Z w y c i ę s t w o  P o b k ó w .
M ORAW SKA OSTRAW A. (P a t). W  d rn g im  

Aniu sło w iań sk ich  m is trz o s tw  ły żw ia rsk ich  
w  M o raw sk ie j O s traw ie  d o sz ło  d o  wl&Sciwe- 
* o  rm ie rze iiia  s ił  m ied zy  P o la k am i a  C zecha 
m l. P o lacy  o d n ie ś li s re re g  p ięk n y c h  sukce 
sów .

W  b iegu  3.0*50 m . zw ycięży ł K alb arczy k  
5,39 pr-ze-j T u m o » ;k :n  (Czech) i M ichała 
k iem  S trzy żew sk i z a ją ł  p ią te  m ie jsce . W i- 
dow sl i 6-te

W) o g ó ln e j k la sy fik a c ji w jeźd zie  p a n ó w  
m islTzęin p a ń s tw  sło w iań sk ich  zo sta ł K al­
b a rc z y k  (P o lsk a) iwit. 174,3. 2) T a rn o w sk i — 
Cz. Sł. 173.97.3) S tr^yżew skL  4) W M ow ski. 
5) M ieh alak . D o p it  o  n a  da lsze  4 m ie jsca  k ia  
s y f ik a ją  trfę C rrsi.

NARCIARSKIE M ISTRZOSTW A SZKOLNE.
55-1 nb. .niedziele zwtały zakończone nar­

ciarskie mistrzostwa szkół w Nowo - Wdlejoe 
Były one dokladnrm obrazem entuzjazmu 
źyw:onego przez młodzież szke Iną. dla spor 
tu a na.r-rarstwa w ogólności. Doprawdy — 
gdyby ci, którzy sarkają na umikowarre 
sportu -przez mło,dt:zeż zecJacwl.iby przybyć 
na owe- zawody, to rp-rzek-onaii-bv się jak n-c 
słuszne sa i eh zastrzeżenia.

Cóż było na mistrzostwach? Zdrowe, 
ruch. enorgja, młodość i to piękne rozradow: 
nie które tryskało poprmsen z oczu młodą 
danych zawnd.n*ków. Całość obrazu ładirs 
została u-zupełniona przez liczne stawanie P? 
nauczycielstwa, które podkreśliło tem zro 
zumienie znaczenia wieRuafl -der sportowej 
dla tężyzny narodu i potęgi państw a.

Pogoda dopisała, wjuriki cówn ez. a trasa 
była dworze wybrana. Pewien me.rU-Hk orga­
nizacyjny niikogo nie \azit, więc też eo tpso 
jest wyPuznaczony.

Bardzo liczny by) udział drużyn w biaSń 
patr-olowym, gdyż zgłosiło się ch 24. Prymat 
uzyskało tu gi*nn. :m. A. Micikewicza, za 
pewnrając sobie przewagę nad nnemi flzko 
łam :.

Również  na  p o d s taw ie  r e z u l ta tó w  dalszych 
z aw odów ,  u w y d a tn i ł  się w ysok i  po z io m  snor  
•owy z aw o d n ik ó w  w/w. g im n az ju m .

N astępn ie  d o d a tm o  w y ró ż n i ły  s-'e zc«po- 
ty Państw ,  Szk. T ec h n iczn e j  oraz  G r a n .  ’m 
.7. Lclew eia .

Mistrzostwa szkolne nie mogą być ocen'z, 
oe pod kątem widzenia wyłącznie sportowym 
Uzyskane czasy nie odgrywają tu decydującej 
rot' natomiast najważ.niejszem jest zapał i 
tłumny u.fział młodzieży, co rokuje piekr.e 
prognostyki rozwoju narciarstwa w W 
ieńszczyźnie.

Gimn. św Kazimierza dob-ze wywazao  
ji ęz roli gospodarza, co naf ży prz.dew.s-v 
ułkiem zawdzięczać cvrck1. Słom.ńskiemu - 
prof Truchanowi! zowi

w. p. j.
Z IM O W E ŚW IĘ T O  \TTCHOW ANTA F iZ .

W  GRO D N IE W  CZ-ASTE KONCFNTRACJ1 
N A R C IA R SK FJ. 

P r o g r a m  o g ó l n y  
nn ia 19 marca 1933 roku.

1) K o n cen G ac ja  reprezentacyjny!:  d r u ­
żyn n a r c i a r s k w h  p  W. z powiatów : Mołode- 
czno ,  O szm ian a  L ida  W . l n o — T ro k i  S z c ’ i 
r z y n  _  Lidzki, W W kowysk, Sokó łka  \u g u -  
d ó w .  Su w ałk i  B ia ły s to k  —  o ra j  m ia s t :  W,1
no B, Jystok. Drużyny przybywają raidem.

2) Wyświetlenie propagandowych Cmow 
narciarskich.
D nia 11 m arca 1933 -oku.

1) Bieg p a t ro lo w y  t2  kim.,  ze s trzelan iem .
2} B eg z przeszkodami 6 kim
3) Przedstawienie w Teatrze Miejsk m z 

attualnem przemówieniem.
4) Dalszy c iąg w yśw ie i lan ia  p ro p a g a n o o -  

wvc,h f i lm ó w  n a rc ia r sk ich .
5) Festyn na ślizgawce klubu sportowego 

„Cresoyia".
D ria 12 m arca 1933 -roku.

t) Nabożeńst wo.
2) Defilada skoncentrowanych druz* n 

narciarskich P W  miejscowych hufców P. 
W ., oddziałów narciarskich Z. S., aarcerzy 
israz zawodników z klubów aportowych.

S, Bieg o  o d z n ak ę  n a rc ia r s tw a  P Z. N.
4) Bieg sz tafe tow y 4 r a z y  2 k im .
5) Zawody w skokach na nowowybudowa 

mej skoczni narciarskiej.
6’ Dalszy  c iąg  w yśw ie t lan ia  p ro p a g a n d o ­

wych  F lm ó w  n a rc ia r sk ic h  
7) R o zd an ie  n ag ró d

W  punktacji pań pierw sze m ejsce  zajęła 
Lena Ł ukasikaw na (Polska) z notą 212.52, 
zw yciężając w  b iegach  na 500 m., 1.000 m., 
pr/,“grata jedyn ie  w skutek upadku bieg na 
1.500 m . Drugą była K alusów na (P olsaa).

W  jeździe figurow ej panów  zw yciężył Ś li­
wa (Czech) przed E ondcłką (Cz. SI.). Trzeci 
Iw nstew iez, (Polska) 4-ty Stan iszew ski.

W  jeździe pań przyznano zw ycięstw o  pa 
ni Vcselv (Cz. Slow .). Druga Dyla Popow i 
ezow a (Polska).

W  jeździe param i zw yciężyła  m istrzow ­
sk a  para polsk a  B iłerów na— K ow alski przed  
m ałżeństw em  Ve.sely i parą polską Rudnicka  
—Bayer,

HOKEJ O MISTRZOSTWO ŚW IA T 4.
Niemcy —  P olsk a  (2:0)

PRAGA. (Pat).  Dziś w  niedz ie lę  w  d r  i; 
gim d n iu  zaw odów  h o k e jo w y ch  o  m is trzu  
s tw o  świata,  ro z e g ra n y  został  m ecz  m iędzy  
Po lską  a  N iem cam i,  zakończo-ny zw y c ię s t ­
w em  N iem ców  w s to su n k u  2 : 0. (Wi te rc jach  
0 :0 . 1 :0 , 1 ;0 ).

Meczowi p rz y g lą d a ła  się  z w ie lk ą  uw agą  
liczna publiczność,  k tó ra  m a n i fe s to w a ła  ok! > 
sk am i sw e  s y m p a t je  dla d ru ż y n y  polskie j .

Od p o c z ą tk u  m eczu  aż do, 7-mej m in u ty  
,a-takowaLi Po lacy ,  p rz o d u je  w a ta k u  Adnr.. i v  
ski,  z ag ra ża jąc  p o w a ż n ie  b ra m c e  r .iemie - 
kiej. W  d ru g ie j  terc ji  N iem cy yybij-ają się na  
czoło dzięki w sp an ia łe j  „ rze  Orba.nowskiego, 
k tó ry  acz k o lw ie k  jes t  P o la k .e m ,  reiprezent.i 
je  ba.rwy n iem ieck ie .  W  6-tej mi,nuc:e W e r ­
n e r  z d rużyny  po lsk ie j  s trzela  o-bok b ram k i ,  
z a ra z  po tem  sę d z ia  w y k lu cza  z d ru ż y n y  p o l ­
sk ie j  M aterskiego. W 10-tej m in u c ie  o ram - 
k a rz  S togowski w y b ieg a jąc  b ro n i  b r a m k  . W  
11-tej m in u c ie  b r a m k a r z  n iem ieck i  c h w y t-  
o s i ry  s t r z a ł  Sokołow skiego  z po lsk i  ' j  d rużv  
ny .  W  12 m in u c ie  sędzia  w yk luczy ł  S z e n a j ­
ch a  z p o lsk ie j  d ru ż y n y  za p r z y t r z y m y w a n i  
Uijtka przec iw n ika .  W  chwile  potemJfiiemiecki 
g racz  Je n e ck e  s t rze la  zb liska  i zdobyw  
.pierwszy p u n k t  dla  d r u ż y n y  n iem ieck ie j .  W  
o s t a tn i c h  m in u ta c h  t e j  terc ji  P o lacy  ifcacą 
wiele  d o b ry ch  szans .  W) t rzec ie j  teircji p o ­
czą tkow o  gra  z m ie n n a  .po tem  przew agę  u 
zy sk u ją  Niemcy. IV 7 m ej  m in u c ie  Niemiec 
Ru di B a l i  sk u tk iem  b łęd u  ipo-fskiej o b r o n ę  
s t rze la  d iu g ą  b ra m k ę  d l a  sw ej  d ru ży n y ,  u s ta  
le jąc  wy,hik m eczu. P rz e w ag a  Niemców y / r a  
sta. O b ro n a  p o lsk a  m a  c iężkie  chwile .  N iem 
cv r o z p o e z r n a j ą  grać. o s t ro  .tak iż sędz ia  
w yk lucza  - gry w  9-tej m inuc ie  L an g a  -'N'e- 
m'ei- w 11-tej Scn ro t t la  i Orba.nowskieao. 
Następn ie  Je n eck e  s t rze la  trzecia  b i a n ik e  d la  
Niemców, n ie u z n a n ą  p rz e z  sędziego (spało 
na).  Gra po lsk ie j  d ru ży n y  w p ie rw sze j  tercji  
l .v ła za dowal jąca  w os ta tn ich  d ' U  p rz e w a ­
żali N iemcy. Sędziow ał A u s tr jak  W al ie :  
Brue-ck. P u b l iczn o śc i  3 i pó l  tysiąca.

Drugi  mecz. r o z e g ra n y  j  P ra d z e  w  re 
inach h o k e jo w y ch  mistTzostw św ia ta  przy - 
n ió s ł  zwycięstwo S z w a jea r j '  r ad W ę g ra m i  
1 :0. Je d y n a  b r a m k a  pad ła  w d ru g ie j  tercj*. 
S z w a jca rzy  mieli p rzez  c a ły  czas m eczu  p rze  
wagę aczko lw iek  n iezn aczn a .

ME( ZF. BOKSERSKIE. ______
WjARSZAWLA. (Pat).  Dziś  w  g m ac h u  cyr 

ku ro zeg ra n y  zosta ł  m ecz  b o k se rsk i  m iędzy  
k lubow y,  n r ą d z y  n a j l e p sz y m  zespołem  łód.- 
1 in IK P  a  d r  lżyną  w a r sz aw sk ie j  Skody 
Mecz zakończy ł  s ię  zw ycięs tw em  d m ż y n y  
łódzk ie j  9.7. W szy s tk ie  walki, b y ły  hardzi, 
in te re su jąc e  i w ykaza ły  n aogó ł  lepszą niee.c 
t “chniJf“ -pięściarzy łódzk ich  o ra z  dużą  am  
bioje  z aw o n n ik o w  sto łecznych.

* * *
■WARSZAWA. (Pat).  Wl sobotę  późny: 

w ieczorem  w lo k a lu  Skody ro z e g ra n y  został  
mecz b o k se r sk i  m ięd zy  wairszawsk-ieiiu d ru  
żsmarni M akab i  i S trzelca .  Zwyciężył z e s p ó ’ 
M akab i  9:5.

KONKURS SKOKÓW' NARCIARSKICH.
ZAKOPANE. (Pnt). Dzi.ś ro z e g ra n y  został  

na K rokw i p o d  Z a k o p a n e m  w ra m a c h  U  - 
tych  m ię d z y n a ro d o w y c h  z aw o d ó w  uarc-.ar- 
sk ich  o m is t rzo s tw a  Polski k o n k u r s  sk o k ó w  
o tw a r ty  i do  komb:.nacji.

KonkuTs s k o k ó w  o  m is trzo s tw o  Polaki  w 
narciarstw-ie zg ro m ad z i ł  p o n a d  30 zawodu- 
kow , z k tó ry c h  sk la sy f ik o w a n o  25. Mistrz

Polsk i  Izydor  Lu&zczek po n ieu d a ły m  sk o ­
k u  n a  70 m e tró w  o d s tąp ił  od  da lszych  prób .

W/ w y n ik u  o b l ic z eń : '
Pm rw sze  mie jsce  zdobył Stan. M arusarz ,  

m e ta  -23.3,00 skoki  07, n a jd łu ż sz y  w k o n k u r ­
sie  i 60. Drugie  m ie jsce  Kolcsar,  216, skok i 
64 i 62 i -pół. T rzecie  m ie jsce  D o lensky  (Cze 
cnoełow.) 20:.50 .skoki 51 i 54, C zw arte  La  
k a s  —  Czerho,sfowacja. P ią te  aB r to n  (C.:.- 
slbiW.). 6-te Gut - Szczerba  —łPołska ,  7-me 
G:ewo-nt A dam  —  Po lska .  8-me. .G abryś  (Po! 
sk a l .  9-te aM rduła  (Polska).  10-te F e i s t a a c r  
—.Cz. -Slow. 11-te B raed1 —C z. .Słów-.

W iec  jo re m  w M orsk iem  Oku o dby ło  s-e 
rozda-nie n a g ró d  zwycięzcom.

W  biegu z łożonym  na tft km. i w s k o k a m  
pierw sze  m ie jsce  i ty tu ł  m is trza  zdobył  fcv- 
d o r  I .m z ez ak  455,70 p u n k tó w  zskok-i 64 
64 : pa ł.  n i  2', B ron. (Czech) 438.90 p. i sk  
ki 3.8 - 61. 3) R a r to n  (Cz. Słow-.l 432 40 w
sk o k ach  49 i 48 m. 4) Maru.sarz A ndrze j .  5' 
F e is tau e r  (Cz. Slow.) 6) M aru sa rz  Jan .  7' 
D aw idek  Tan. 8) L u k as  (Cz. Slow). 9) Locsk  
10) D aw idek  Tadeusz .

S tan is ław  M aru sa rz  esiągna!  długie  skoki,  
oba p o  64 m.. jed n a k  z u p a d k ie m ,  sk u tk iem  
czego sp a d ł  n a  14-te m-iejace. P ie rw sz y  z* 
w-od.nik poliski z poza Zak-connego Legiew ski 
J a n  z K a tow ic  za  jął 10 m.iej«re.

Z aw ody  u św ie tn i ł  .swa o b ecn o śc ią  p P r ę ­
ży, rHent Rzeczypospoli te j  Tg.nacy Mościcki śle 
d-ząc .przebieg sk o k ó w  od p o c z ą tk u  do  k o ń e  ..

Inż. B obkow sk i  po k ró tk ie m  p rz e m ó w ie ­
n iu  -powitailnem w ny-7--t p .  Prezydentów-: 
bron.zow.ą o d z n a k ę  Po lsk iego  Zw iązku  Nar 
c ia rsikego  za sp ra w n o ś ć  n a r c ia r s k ą .  P.  P r e  
zyde.nt o d z n ak ę  przyj.ął i pozw olił  s ię  n ią  u- 
d e k o ro w ąć  n a  -oczach ipublicmości ,  z e b ra n - j  
w- b a rd z o  wjieTkiej liczbie.

W ALNE ZEBRANIE P. Z P  .N.
W ARSZAW A. (Pat).  W a ln e  z eb ra n ie  P. 

Z. P. N. zg ro m a d z i ło  p rzeds taw ic ie l i  wszyst 
k ich  ok ręgów  p i łk a rsk ich .  Po u d z ie len iu  ab- 
s o lu to r ju m  u s tę p u ją c y m  w ładzom , p r z y s t ą p ’ o 
n o  do ro z p a t ry w a n ia  w n io sk u  o zniesi-emic 
Ligi. W jmosek o d rz u c o n o  126 przeciw- 97. 
B u rz l iw a  d y sk u s ja  w y w ią za ła  s ię  n a d  w n o ś  
k a m i  o  ico rg a n iz a c j i  sys tem u  ro z g ry w ek  k- 
g ow ycb .  P ow zię to  sze reg  u c h w a ł  P rezesem  
w y b ra n o  Bończę - Uzdow-sk.ego, I. wicepe-zr 
w o d  m j r a  Lotlia, I l -g im  M ichałowicza .  Il-iiti 
p łk .  Rudolfa.  Se k re ta rze m  lępt. P rzew ersk ie  
go.

Pomoc dla bezrobotnych 
nie jest filantropią  
lecz samoobroną!

Tutejsze władze bezpieczeństwa 
zaalarm owane zostałj doniesieniem  o 
zbrodni, popełnionej wśród tajem ni­
czych okoliczności w zaścianku Po- 
miatowszczyzna, giniiiy gródeckiej, po 
y. iatu inotod( czańskicgo. Kiedy He de a 
z sąsiadów udał się do domu własei 
eieJa zaściaukir, Józefa SlarchU-wskic- 
go, w jakiejś drobnej sprawie sąsied/. 
kiej, by pożyczyć jakiś oczctlmiot . 
imventarza, znalazł w m ieszkania 
zwłoki zamordowanego M archlewskie 
go i służącej jego Zofji Mudro. Wszy 
slko wskazywało, iż od chwili zbrod­
ni upłynęło sporo czasu. Na miejsce 
zbrodni przybyli nieżyt łocznie funk­
cjonariusze policji z kierowni?ticm  
wydziału śledczego Cichockim na cze­
le, następnie przyny! rejonowy wice 
prokuralor Odyniec z Nowo- W itejkk 
który osobiście objął prowatlzeute

śledztwa. Dochodzenie wykazało, iż 
morderstwo dokonane było jeszcze w 
dniu 16 h. m., wyszło więc na jaw  
dopiero »o 4 dniach, Marchlewski i 
służąca Modro zoshtii zastrzeleni. Po 
ezątkow ęajmnieniiinic, iż padli oni 
ofiarą morderstwa ralmiiKowego, oka 
za!o sic jednak, że tak nie jt.-i, gdyż 
w- mieszkaniu znaleziono nietknięte 
zarówno pieniądze, jak Jioszlowności, 
zegarek, weksle i inne cenne przed­
m ioty Jak się zdaje, motywem zbrod­
ni były porachunki osobiste i chęć 
zemsty, iub też według niektórych per 
Szlak, nieporozumienia rodzinne. 
Śledztwo toczy się w daiszyni ciągu, 
kierownik wydziału śledczego Cichoe 
ki pozostaje dotąd w Poniaiow szezyz  
nie, gdzie w dniu dzisiejszym odbyła 
się sekcja zwłok ofiar zbrodni.

Osobliwy, najpierwszy w świetle 
słót»>aik jeżyka., mało.

Zoolog om ery k ań sk i  R yszard  H arn er ,  sp ę ­
dził d łuższy okres czasu w  cen tra lne j  Afryce, 
b a d a ją c  m ow ę m ałp ,  p o d o b n y c h  do człowie­
ka.

W  osta tn ich  dniach wygłosił w Nowym  
Yorku odczyt w k tó ry m  poda ł  ito wiadóipości 
st-p.saiyjne rezulta ty  badan .

TRZY M .ESIĄCE W, DŻUNGLACH
Prof.  H a rn e r  spędził trzy miesiący  w d ż i n  

glach a f rykańsk ich ,  w śród  m ałp ,  Mieszkał sa 
m otn ie  w zb u d o w an y m  przez siebie szałasie, 
p o s iad a jąc  zapas żywności n a  pół ro k u  oraz  
k inow y  : i |w rat i g ram o fo n  dla u trwalen ia  
dźwięków.

Mnłpy począ tkow o z nieufnością  odńusiły  
się do  prof. I fa rne ra .  SI m ia rę  jed n a k  upłv- 
w a jącego  czasu, przyzwyczn ły się do  niego 
do  tego s topn ia  że uczony mógt zarejestrow ać- 
ik lk ase t  d y sk ó w  z „ m a łp ią  m o w ą

27 SŁÓW  „M AŁPIEJ MOWA".
Prof.  H a rn e r  p raco w a ł  p rzeważnie  wśród 

szy m p an só w .  Uwtałił o n  ,że k a żd y  g a tu n e k  
m ałp y  posługuje  się w  p rze jaw ian iu  uczuo. 
i n a s t ro jó w  duchow ych ,  jak  rów nież  w c h a ­
rak te rze  sygnałów, spec ja lnem i im tydko zna- 
nemi słowam i,  k tó re  m oże  są n aw et  całemi 
zdan iam i.  Sygnały  tc są do tego s topn ia  r ó ż ­

ne, że ucho  ludzkie  z ła tw ośc ią  nauczy  się je 
odróżniać.

Jeden: dźw ięk  o z n ac za  głód, in n y  przi-istz.e 
ga p rzed  ni ibezpieczństwm, inny  jeszcze pzna  
c z a  „deszcz"  -i l. d.. PcszczegóLne p o jęc ia  są 
w y rażan e  k i lk u  „słowam i" ,  jak  np. pojsek: 
niebezjiieczeastwa. Inne znowu „słowo" uprze 
dza o zb liżan iu  się zmiii, inne  o. zb liżan iu  się 
<ilraipieżnika.

P r o f  H a rn ero w i uda ło  się usta lić  nieom yl 
ni.: znaczenie 27 słów w języku szyinpansÓY,-. 
G odnym  zano tow an ia  jest fakt,  że różne  ryi- 

-tnnki małp,  npt szympan.se i goryle, wcale  nie 
rozum ieją  sit: wzajemnie .

POTW IERDZENIE BADAN UCZONEGO.
Prof.  H a r n e r  sk o n t ro lo w a ł  sw ó j  p ie rw M y  

i:u świeeie siowifik . . ięzeka m ałpiego".  Na 
g rane  przez niego w dżunglach  p ły ty  zos ta ­
ły puszczone w ruch  przed k la tk ą  szy m p an ­
só w  w og ro d z ie  too log icznym  n a  F io ry d C e .  
Gdy z głośnika rozległy sic dźwięki, k tóre  
według s łow nika  uczonego oznacraj.y „deszcz" 
wszystkie m ałpy  rz u c i t -  -się w ką t  k latki szu­
ka ją c  fch ron ien ja  przed „ulewą".

S łownik  języ-ka m a tp ieg o i prof,  i i a rn e ra ,  
zostanie w  n a ib l iższym  czasie w y d a n y  na 
koszt członka  am ery k ań sk ieg o  tow arzystw a  
naukow ego ,  w raz  z obszern  ,-m ko m en ta rzem  
i szczegółow ym  p a m ię tn ik ie m  z 5-ciom-ę- 
si"yznego p oby tu  w dżunglach.

O S O B L I W E  P P O C E S Y .
Spór o meszek na 

twarzy.
k o b ie c e j

Salvatore R oussiere F usco , przysiujny  
m łodzien iec  ze  8ł « r tj I bogatej e o ó z ijy  t a m  
ty jsk iej, pokochał gorąeo pen uą m łodą, pięk  
ną lecz ubogą dlzew czynę

N ajn c-m aln iej w  św ięc ie  pojął —  ją za 
żonę.

\ndspodirrw:'ni<‘ m iodi.w j m iesiąc obfi 
Jowal w  w ie le  eran iatycznyc/i momcnJow i 
w końcu okazało  s ię , żc ster lodzi m ałżeń  
sk lej obydw u ludziom  w ym yk a s ię  z rąk.

Ona kaprysiła  n ieco  ,raz po raz urządza­
ła m ężow i scen y , o-n za ś często  był w  gniew  
nym  hum orze i  zim ny w  m iłości.

^ N astąp iła  .separacja.
P o  kilku darem nych próbach pogodrcnś.a 

się, dz ięk i staraniom  teściow ych , zn iecicrpii 
■wioną pani R cussicrc F iiscc  zażadała o 1 nic  
dtałego m ałżonka p ięćset lirów  na m iesiąc, 
tytu łem  alim entów  i s to  tysięcy  lirów o d ­
szkod ow an ia , tw ierdząc iż  bej pow ażn iej 
szych  pow odów  ją opuścił.

Spraw a oparła  s ię  o  trybunał w T -anf-’.
Separow ani m ałżon kow ie  pojaw ili sic  

przed sądem .
—  W krótce po m oim  m ałżeństw ie, —  rzek  

ta n iespeszona m łoda kob iet- —- n r  m ojej 
brodzie p ojaw ił s ię  zarostAOh! nic pow ażne  
go. o t leciutki puszek!

W obec tego m ało w ażnego rd -tzen ia  mat 
żonek m ój n ic  posiada! s ic  ze zte^ei P ib ił  
m i nieust um ie w ym ów ki i  zep>nł całk iem  
m iodow e m iesiąc.

—  T a l isto tn ie  m ia ły  sic  tnrawy —  stw ier  
dzil p. Salw ator. L ecz —  W y.sok' T ry lo n a le !  
- - dod ał z  em fazą — tych kilka tygwdlń po  
życia  m ałżeńskiego, by ło  dla m nie pr iw dzi 
wa m ęka. Z daw ało m i się , że  p ieszczę brodę
m ężczyzny.

Wl rezu ltacie trybunat z Tarante skaza* 
p. Salw atora na p łacen ie  m iesięcznej pen! i, 
separow an ej żo n i

W) sąd zie  apelacyjnym  w  B ari, lok* < 
odw oła ł s ię  skrzyw dzony m ałżonek , adw okat, 
bardzo um iejętn ie bronił człow ieka, którem u  
zim n o robi s ię  na w idok brody— kobiecej.

Obrońca d o w o z i ł  wym ow nie, żc  w  postę  
pow aniu p, Salw atora, w  stosunku do ż**nv 
nie możn* absolutnie dopatrzyć s ie  w ej w a ­
li. P okażcie m i człow iek a  .w oła ł obron a z 
werw ą, któryby p otrafił rapa io w a ć  nad in  
stynktow sią aw ersją. W w ypadk:,, który^roz  
patrujem y, rozchodzi się  o  wyższy fatalizm .

za ś s iły  człow iek a  zbyt są  n iestety  sf abe, aby  
go zw alczyć.

Sąd w  Bari u w oln ił od  w iny  i  kary a 
tem  oam cm  i p łacen ia  a lim entów  szczęśii 
w ego już p. Salwatora.

Na w yrok dla s ieb ie  n iepom yślny n ie  m o ­
gła zgodrii s ię  kobieta... z m f -zkicm  na bro 
iz ie  i cala, coraz g łośn iejsza  w e W łoszech  

spraw a oparła  się  o  sąd kasacyjny
Aby m óc w ydać w yrok praw dziw ie sa łom o  

now y, członk ow ie  sądu postirno\,iii odpowi"  
dizieć w pierw  n a  kilka delikatnych pytań.

A zatem  najw yższy trybunał zbada, czy  
instytucja m ałżeńska w pływ a w jakikolw iek  
sposób na zarost kobiecej twarzy.

N astępnie trzeba s ię  upew nić, czy  instytut 
p iękn ości m oże zaradzić n ieszczęściu  p a r i 
R oussiere F usco , n ad to  trzeba stw ierdzić, 
czy  podczas narzeczeństw a m łoda kobieta  
n ie  nadużyw ała pom ocy brzytwy celem  łat 
w iejszego  pogrążenia p. Salw atora, przyczy­
n ia ją c  się  w  ten sp osób  do n ieszczęsnego  
porostu „m eszku", k tró fgo  iest ofiarą.

Z w ażyw szy w szystk ie  i pro i eontra. w 
spraw ie m eszku na kob iecej tw arzy, sąd wy 
da odpow iedni w yrok.

Prawdz«wv I fałszywy 
Correpe.

W iedeńskie trybunalj ,w ie le  ezasu  posw ię  
cają obecnie, rozp ozn an ie  cech. m am ionn  
jąeych tatszyw e <»brazy.

Spraw a poczęła  s ic  od następującego zda 
rżenia.

P ew ien  w iedeńsk i kolekcjoner pesia la l  
obraz: za ren c  t.000 szy llt  'gów. 
j  sf dziełem  CorregPa. P okazał go  uczonem u  
profesorow i, aby zbadał la k ty em ą  jego w a r ­

tość i usta lił cenę.
—  Obrnz jest p iękny —  ■v>wie<lT,aT K/e 

* czoznaw ea .lecz  n ie  jest on autentykien.. O 
a: jego n ic  m oże w iecej w ynosić, jak 10.000
m a re k .  .

K olekcjoner zasm ucił s ię  w' dcc, argumau 
r , prMY +ima E' ly iednak dotego stopn .a  prz- 
kon w uuice, iż, z-godził sie  końcu odstąp'!’ 
ży ł eksperta dzieł m alarskich .

P ozb ył się skarbu, gdyż potrzebow ał ko
nicczn ie  gotów ki.

N ieco później odbyła s ię  w jednym  z 'u  
łomów w iedeńsk ich  wystaw., dziel CoriTgi a 

O braz którego pozbył się  kolekcjoner, znaj 
dow al s ię  rów nież n a  w ernisażu. 1 uw ieszono

go w  m iejscu bardzo wldocznem  i ten  tak! 
spraw ił, iż  pew ien lord angielsk i zakupił ob­
raz za 100.000 m arek.

Z bieracz, w idząc z rozpoczą, jaka nieby­
w ała  gratka w ysunęła  się  m u z rąk. zaskar 
ży ł eksperta d izeł m alarskich.

Zapewne w ygrałby spraw ę ,gdyby w  m ię­
dzyczasie  n ie vnniesraly s ię  do afery inne  
sądy.

P rofesor, kupując od kolekcjonera obraz, 
stw ierdził w yraźn ie przecież że n ie  jest dzie­
łem  rąk sławnego* Corregc‘a. Ten pierw szy  
postępek austjack iego profesora w  g'ośnej 

spraw ie, zgodny był z prawdą —  zaopiojow ali 
sędziow ie.

Gdy dow iedział s ię  o  w szystkicm  lord a n ­
g ielsk i. pc-ezał ze sw ej strony tw ierdzić sta ­
now czo, że obraz, który posiada w  sw ej gf.- 
lerji jest najoczyw istszym  Corregem . Pod  
tym  w zględem  n ie  istn ieje  d lań żadna w ąt­
pliw ość.

V'k rótee afera eała w obec sprzecznych a 
dów  pogm atw ała s li; d o  tego  stopnia . Iż n ie ­
w iadom o obeem e, k iedy jak się  skończ-r.

Gustaw Karol i nooa.
D w ocb braci, Gustaw 1 K aroi, którzy d s  

niedaw n a jeszcze ucnodzili za w zor m iłosri 
braterskiej, rozeszli s ię  ostatn io  i postano  
w ili szukać spraw ied liw ości na drodze sąde  
w*

Sprzeczali s ię  on i m ianow icie  dość często  
o  jedyne m iejsce, tkórc pozosta ło  jeszcze w 
grob-oweu rodzinnym .

Z godzili s ię  w końcu , po długich targach, 
iż ten z n ich , który um rze w cześn iej, odpr>- 
w adzony zostanie na w ieczny odpoczynek do 
grobow ca rodzinnego. Ten zaś, który będzie  
żyć dłużej, w ybierze sob ie  podrzędne m iejsce  
na cm entarzu.

(W krótce  po  lu n  G ustaw  s tra c ił nogę. 
B ezuży teczną  cześć e ia la , z an ió sł ja k  n a j 
sp ie szn ie j do  g robow ca ro d z in n eg o . Z aw iado  
m il T Ó w nież b ra ta  K arola d ro g ą  sad o w ą , H 
p o n iew aż  m ie jsce  w g robow cu  je s t  już za ję ­
te. s tra c i ł  tem  sam em  w sze lk ie  p ra w a , i u m o ­
w a  p rz e s ta ła  być w ażną . C ząstk a  jeg o  w las 
n ego  cia ła  spoczyw a przec ież  w grobow eu!

F ig iel Gustawa nie podobał się  K arolowi, 
ośw iad czył jak  najkategorycznicj wobec są 
du, że  utracona noga nie je it  rów noznaczna  
z  resztą ełałn, które c ieszy  się jak naiiepszero  
zdrow iem . Skoro Gustaw obeboozi się  obec-

ojczvzna“.
Odczyt wygłoszony po esperancku 
przez murzyna p. Kola Ajayj (AdżaJ)

O dczy t  egzotycznego gościa, od-był się  w 
d n iu  18 bm. w Ins ty tuc ie  N a u k  H a n d lo w a  
G ospodarczych .

-Prze:!1 odczy tem  p. Adam Lesiński w kró l  
k iem  p rzem ó w ien iu ,  ^przedstawi! powstaiYc 
rozw ój  .i znaczenie  Es po ran i  a, j a k o  języ k a  
m ię d z y n aro d o w e g o ,  k tó rego  t-wrórca był po 
lak  ,4lr. ŹCo-menhoiff z Białegostoku. Ł a tw ość  
składini i g ram a ty k i  E sp e ra n ta  p o zw ala  k a ż ­
dem u n a u czy ć  się go w b a rd zo  p r ę d k im  c z a ­
sie, a -potem p osługu jąc  się e sp e ra n tem  świat 
cały o b jech ać ,  tak  j a k  to czym  p. Kola Ajayj,  
k tó ry  jest  ro d e m  z z ach o d n ie j  Afryki.

O dczyt  p. A jayj  i lu s t ro w an y  l.icznym-i c :e- 
k a w y m i  puzezronzami by ł  u trzymań}- w to 
n ie  b a rd z o  p o p u la r n y m  n a d a ją c y m  się do 
t łum aczenia ,  n a  język  po lsk i  k ażdego  zdania.

Afryka  jest  o jczyzną  120 miljo-nów m u rzy  
nów, dz ie lącyenąsię  n a  maj-różniej-sze p b m - o  
na  i  p o s ługu jących  s.ię 500 języ k am i ! nar.ie- 
czami.  C haty  m u rzy ń sk ie  są  lep ione  z gi ny 
i k ry te  s t rzechą  ze s łom y, t rzciny, łu b  liści 
p a lm ow ych ,  zależnie  od okolicy b u d o w a n e  
one są bądź  n a  ziemi Dądtź też w  obroni- 
p rz ed  te rm i ta m i  : w ężam i n a  w ysok ich  ęa- 
lach. W sie  m u rzy ń sk ie  są  o toczone  p rzew aż  
inie dziew-.ic-zą puszczą,  nadzwyc.zaj p ię k n ą  
i m alowniczą ,  a!e o b f i tu ją cą  w jad o w ite  w ę ­
że, lwy, tzgry-sy i inne  dizikie zwierzęta .  P. 
Ajayj  p o d k re ś la  ,i-ż w śród  m u r z y n ó w  altfykań 
skieh  głód jest  p raw ie  n.iez.n»nem z jaw isk iem , 
gdyż sa m a  n a tu r a  d os ta rcza  pożyw ien ia ,  b a ­
n a n y  kokosy,  d rzew a  ch lebow e  i t. d., opróu/. 
tego moc. zw ierzyny  ,na K tórą  p o lu ją  mu-rzy 
■ni- często jeszcze z lu k ó w  lub  za p o m o cą  naj 
różn ie jszych  sideł, rybo łós tw o  jest  róyrmeż 
b a rd z o  iozwimięte.

C iekaw ym  jest  zwyczaj  g rzeoan ia  u m a r  
łych  tuż przed- c h a tą  .i obrzr/?.ki tcwarzyszae-a 
pogrzebom . Yłurzyni .są pobożni,  zabobonna 
i u roczyśc ie  obchodzą  różne  św ięta  religGne. 
M ają  naj-rozmflits7ych b o g ó w  i fetyszy. PJe- 
m ie  Jorujba (z Wóregci p o ch o d z i  prelegent) 
n a jw ię k sz ą  czoią o tacza  boga g rzm o tó w  Szo- 
go, w-vo(ł)rażonego z d w o m a  m ło tk a m i  w  re 
Kach. Na p rzez ro cz ac h  mogl-iś-mv oglądać  róż  
no  w :zeriiuki b o - a  Szogc., fet\-szy, sp rzę tó w  
nżywanvc.h do k u l tó w  Teligijłnych, m asek  i )a 
lek, św iadczących  o w ysok iem  poczuciu  a r tc  
•stycznem m u rzy n ó w  B ardzo  c iek aw ie  prz- d 
s ław ią  się  t a tu o w a n je  ciał,  ram-iłowan." 
d o  k u n sz to w n y c h  fryzur ,  .naszyjników i b r a n  
sole tów  wśćiSa e legan tów  i e legan tek  nm-
r / y ń s k :eh.

R ów nocześn ie  z. n a w r a c a n ie m  misjomar '  
n ak łan t ia ją  m u rz y n ó w  do nes  z .-.n i a u b rane:  
t rzeba  jed n a k  p rzyznać ,  że w europei.sk: h  
Sitrojach w y g lą d a ją  oni m n ie j  zgrabn ie  niz 
magu. P. Ajacj  ubo lew a,  że w m.iąrę p o s tę ­
p u  cy w Jizac ji ,  s topniow o zanika  ja p i ę k n r  
dass-ne t r a d v c j fi, / .wyczaję,  o b razk i  i p rzen  
.ciluje, że !?dv dziewicze  punzeze p a d n ą  pod. 
to-porami, l iczne k o le je  p r z e tn ą  a f ry k a ń sk i  
oknłwnent. t r a k to ry  zar.zna o ra ć  z :em ic  oj 
a e r o p la n y  .szumieć w pow ie trzu ,  w tedy  Ur 
< syz-na jego straci  wiele  cza ru ,  wroku sv>-.’ 
astego p ięk n a  dzik ie j  p ry m ity w n e j  p o d z w  ot 
mikowej p rzy ro d y .  ^

cSrr R̂ ffâ ciL
W ielce S za n o w n y  Panie R edaktorze!

U przejm ie  proszę o umieszczenie  w  poczy 
tn em  p iśu ń e  Sz. P a n a  n a s tę p u jąc e g o  1-istu 
o twartego.

„Wl g n iu n iu  1932 r .  zw ołane  a d  h o c  <e 
b ran ie  p raco w n ik ó w  Miejskich (w ilości c 
k o to  60 ma 700) u c h w al i ło  7. m o cą  obow iązu  
jącą  d la  wszystk ich  o p o d a tk o w an ie  się p rzy ­
m usowe n a  rzecz bezrobotnych .

P odkreś l i łem  na z e b r a ń u  konieczność  o- 
p e d a tk o w a n ia  się w drodze  'obrw-wolncj. P ro  
jekt m ój jed n ak  w śród  zebranych  (60 na  700) 
nie znalazł p o p a rc ia  i uch w alo n o  przymus. 
W ów czas ,  chcąc  podkreśl ić  żc n ie  u ch y lam  
się od  ofiar,  zadek la row ałem  2 proc.  od  uno- 
sacżmia -na rzecz K o m ite tu  -o m o c y  b ez ro b  
n \ m .  SYzywając jednocześnie  ć:), takiej  lub 
większej o f iary  p. J. P i - ‘kowskiego k ierow n 
k u  v ydzia łu  zdrowia  i opieki  ■ nołeczćnj, kto 
ry  de k la ru ją c  2 proc. i n o rm aln a  sk ładkę  we 
zwał p. inż. Gla tm ana,  dyreJHora E lek trow ni  
Miejskiej  do  p o dobne j  dek la rac j i  i yyczwu- 
nin  kogo > z u rzędn ików  n a  kim-owniczem sta 
n o w isk u  do dalszych fiar.  J e d n a k  jak  dri 
tąd  nic nie w iad o m o  o dalszych dek la rac jach  
nu rzecz Komitetu pom ocy  b ezrobo tnym  i za- 
pcczątko\viinv przezemnie  „ łańcuch  / e rw a ł  
się. L iy ż b -  pracownicy M agis tra tu  tylko po­
trafili  d ek la row ać  na rzecz bezrobo tnych  s.vo 
je. p rzem ów ien ia  o notrzebio o t ia r?

Mam nadzieję,  że tańcucii dek larnci i  prae 
d ldży  się dowoilząc  że p raco w n ik ó w  Magi­
s t ra tu  stać na  ofiary, nie tylko n a  d e m o n s t r a ­
cyjne p rzem ów ienia  na  tak wdzięczne t e m i t  
j a k  pom oc  be/jrob n v m “ .
' Łącze w y razy  szacunku  i p  rważania  

Ja ro sła w  R u r czyn  
k ie row nik  .t/rzędu f r z e m - s ł .  M agistratu

nie całk iem  dobrze bez nogi, n ir  będzie też 
mn podrzebna i p o  śm ierci.

W Instancji p ierw szej K arol w ygrał, w  
drugiej natom iast zatrium fow ał G isiaw

Sąd zadecydow ał j e  noga m ozc pozostać  
na dawnem  m iejscu  zza.ś Gustaw sk oro  o m n  
pierw szy, podzieli jej sąs rdztwo.

Osolj.iwa ta spraw a dziata- sie  w jednem  
z m iast n iem ieck ich  *  W)

W ł ą s n e m i  r ę k a m i .
W idziałam  n ied aw n o iilm y , w  k!ó  

:h pew ne epizody były dla m nie 
.tracją niszczy ci Jskicli, bezie- 1 
;h  pom ysłów człowieka i zamku, jt- 

n a łu ra ln y ch  instynktów  sam o za- 
jwawczych- Chociaż była to iltistra- 

niszczenia przyrody, nie cztovde 
ale właśnie b e z m y ś l n o ś ć  «• u ja rz - 

aniu. p rze tw arzan iu  i niszczeniu 
■oło s id ł ie  wszystkiego co żyje, ros- 
: i kwitnie, skacze i pływa, i wyniki 
o  procederu u jaw niły  m i się nie* 
ykle plastycznie. Tylko ż.-< tii.nom 
Lkowalo k oń ca, ilustracji finalnycti 
ników , a te dorobiłam  sobie w  w y  

raźm
Tutaj chcę dać film w całości.
Były to więc trzy  ep zody: jeden 

:edstawial m apę  dziewiczych ziem 
Ameryce połud. białą ka rtę prze- 
tą  rzekami, zaraz, fo tografia  z nu- 
v daw ała  obraz w spaniaiej pusz 
r, n iebotycznych drzew, pokry tych  
nami, nagich  dzikusów nioisących 
>bvcz lub owoce, ich cha ty  pierw d 

ich roześm iane -gęby p rzed  objel 
vcm. F ilm  daw ał na p rzem iany  k ar  
geograficzną zalewaną czarną  fa lą  
obyczy białej rasy i obraz dogra- 
zp v  jak  się to odbywa. W ięc cię- 

puszczy, zwalone zatory  o lbrtv- 
iw leśnych, wypłoszone odwieczne

besłje  czworonożne i pełzające pośród 
gąszczów, tubylców  dźw igających cię 
żsrj-, jak ich  nigd> wolne ram iona  ich 
przodków nie nosiły, w-ykonując.yth 
w ścinaniu, kopan iu  i sadzeniu, prace, 
jakich nie r o c k  potrzeby wykonyw ać 
ich w-olni przodkowie. N a tura ln ie  film 
nie d aw a ł  ob razu  ilu ich zginęło przy 
tej forsownej i dla n ich  n ien a tu ra ln e j  
robocie, im portow anej przez białych 
przybyszów wraz z kalesonami, w ód­
ką syfilisem, ospą i t. p. dobrodzie j­
stw am i cywilizacji-. Od wieków wszak 
chrześcijanie m aią  zwyczaj cywilizo­
w ać dzik ich  pogan ogniem, mieczem 
i żelazem, tak skutecznie, że po w y ­
tw orzeniu  europejskiej cywilizacji gi 
n ie  n ietylko przyroda danego kaw ałka 
ziemi, ale ijej mieszkańcy.

O statni akord  dum nego film u ame 
rykańskiego był to obraz koli jny  :pu 
szczy początkowej i zaraz bezkres­
nych  pól, porosłych zbożem, ścinainem 
przez dym iące maszyny, aw dali ma 
gazyny i  elewatory do zsypyw anit  
ziarna. Bo ta  chodząca po polach' ftpe 
tw o ra“ wszystko robiła naraz, rznę.a 
łodygi, młóciła i w ypluw ała ziarna.

A dalszy cią« film u? Nie, da lszeg t  
ciągu nie pokazano. Dorobić go jed­
nak  każdy m ó eł  w imaginacji. Toby 
był obraz portu, z nędzarzam i o tw a­

rzach zniszczonych głodem, -szk-elety 
dzieci w ponurych  su terenach ,  kohie- 
ty-łachmany, niewolnice sprzedająca  
sic za kaw ałek  cif 1 Ab (i. - obok n:ch 4 o 
zboże z tej puszczy, to zbo-że, wyrosić 
zam iast tanftych drzew, kosztem wie­
lu m iljonów , wysiłku teclmiezneg », 
istnień ludzkich i tru d u ,  to  właśnie 
zboże, czy kaw a, czy banany, zsypy­
wali- do wody, do morza, bo ceny nie 
dogadzają sprzedawcom.

Z pewnością nie jes-t iO ostatni 
o b ra z 1 f ilm u o zniszczonej pusze w. 
Zdaje mi się, że m uszą  nastąpić i in ­
ne epizo-dy. Jakie? Głodni— i rzucane. 
+o wody p ro d u k ty  żywnościowe, 
skoordynować te dwa elementy " i 
ekranie życia nie jest trudno. Albo hi 
dzie zjedzą p roduk ty ,  albo produkcja  
zje luazu  P ro d u k ty  się topi m ezjedzo- 
ue. w yprodukow anie  topionych Iowa 
rów zjada luuzi.

Zobaczmy inny film. Znów d żu n ­
gla ra j  zwierząt i morze ludzi, ze 
w sz js tk iem i ich obizędami, zwycza­
jami, k lóre  n a m  się w ydają  potworne, 
niemożliwe* ale z któremi oni żyją i 
m nożą się zówmie dobrze jak  m y z na 
szemi wmjnami, zarazam i gruźlicą i 
m aszynam i, cieszą się i tańczą biorą 
niewiasty, rodzą dzieci w oju ją  o tw a r ­
cie ręczną bronią, rozm naża ją  się w 
swych przyrodzonych odwiecznych 
fo rm ach  społecznych, d o  chwili gd> 
zawita biały opiekun. Bo zaraz opie­

kun. Ale i lyran. W ejdzie ze swi mi do 
brodziejslwami i póty zmienia ludzi i 
k ra jobraz ,  ściga zwierzęta i porządku 
je wierzenia, zw yczaje‘i bigjene. tub  d 
ców, aż znikną z powierzclin. danej 
ziemi albo uciekną gdzieś w głąb, j f t -  
śli zdążą zro-zun.ieć że to  jedno i-: i 
ocali 4x1 unicestwienia -na K orzyść b ia ­
łych.

Na tym filmie czarni dzikus i wy-^ 
dzierający się z całych sil, by pchae 
l i lm ujące  samochody, wystawiający 
suj na pokaz —  byli jeszcze dość wesc 
li, odegrali -swoją rolę i n a  razie d trn 
im spokój- Inna rzecz zwierzęta. Ja- 
kieś babsk-o w portkach  (angielka n a ­
turalnie, w  ko-lonjalnym kasku) w y­
s taw ało  do rynocero-sów i lwóy' o sto 
kroków  -ze sztucerern, że lo odwaga 
taka bohaterska.

Jak b y  się n ie  znało sztuczek o ; 
tycznych' filmu. Dalej polowano na ■ 
rangutangi. Sfilmowano w-esołą i szc/ą 
śttwą rodzinę tych m ałpoludów h asa ­
jącą po zaroślach, zajadającą banany, 
w ypraw iającą swoje gimnastyki. Bar 
dzo ciekawe polecone, młodzieży — 
ale oto dalszy ciąg. T rzełta / je zabrać, 
więzię,: zawieźć do k la tk i  jakiegoś Zo­
ologu. T rzeba zabić ojca rodz in t  xtó- 
ry się broni, pościnać drzewa naoko­
ło tego, gdzie się schronił} dzieci, opę 
tac sznurami dwóch m łodych  oran- 
gutangów- i patrzeć  bez miłosierdzia 
n a  -oszalałe ze strachu, b  c.zko cierpią­

ce ocz} tego stwórz enia, bezsilnego 
wobe-c pom ysłów ludzkiego kaprysu.

Potem się np. uczy m ałpy boksu, 
ub iera  za cham pionów  i puszcza na 
ring, a m ałe  dzieci am erykańsk ie  p s ­
trzą, (a z n ism i i dzieci całego świata), 
jak  się biedne -stworzenia łupią rę k a ­
wicami po mordach, nauczone tej 
dludizkiej'1 zabawy.-;1 przez najwyższą 
w drabinie  s tw orzeń  istotę.

Byl także taiki film  niOrski: cudne 
falęj brzegi dalek ich  lądową na weso­
łej kolebie wód, svśród wirówT i pian, 
wesołe żyjątko: 75000 k ilow y wielo 
ryb. pląsa niefrasobliwie tworząc 
w yrzucanej przez nozdrza wody, pię- 
ne. fontanny- Nadpływa okręt niedu 
ży, cud techniki, z kołowrotem, h a r ­
punem, liną i t. p. oraz oczywiście y- 
wili/.owa-ną istotą koło tego w s z y s t k i e  
go. Kr.ól przyrody widzi zdaleka ;i 
gle wieloryba mi wodzie: pocóż on 
tam m a pląsać, kiedy go m ożna z eśc° 
Dalej-że lirta, korba, harpun . Wiefo- 

ryb ugodzony śmierlelrie wije się, 
cierpi, wryrzuca z siebie olbrzymie 
strugi wody, wreszcie zdyclui; ciągną 
go, p ła ta ją ' ,g ó ry  mięsa odwalaja się 
jak zatory rozoranego wąwozu, fabrv  
ki dyinią...

Dzikie myśli przycli-od-zą do głowy 
i całkiem paradoksalne. Jak ie złe bó­
stwo wdało do mózgu człowieka zdol­
ności pasję, p rzetw arzania wszyslikić- 
go, czy trzeba czy n ie  t rzeb a9 Jakiż

pęd za tracania popycha go do coraz 
bardzie j  niszczących go wysiłków te 
chnicznych? Pracu je  5 -tysięcy robo t­
ników, m a  co jeść i z czego zyć. M a­
szyna— już tylko 2 tysiące potrzeba, in 
ni niech idą gdzie. chcą. Nowa m aszy­
na —  już tylko 100 potrzeba. Nowa 
m aszyna— już tylko 500, 300, 100 ro ­
botn ików  wystarczy. Maszyny, żelazo, 
beton, tlirapacze chm ur, aeroplany, r a ­
dio, iperyt, -tanki, ró n tg m , sanatoria  i 
więzienia, a n n je  i konferencje  roz­
brojeniowe, ekspedycje polarne i po- 
drównikowe. Cywilizacja? Ma słus/ 
n-ość Ewa E w ard  (Żółty Krzyż Struga) 
rozwiui się p<rzed nam i absurdalny  
film ku uciesze w tajemniczonych, a 
zagładzie innych Et voi!a tout.

V\Ajęc co, ispyla czytelnik, o co cho­
dzi? Pow rót do barbarzyństw a, ta ­
m ow anie najw spania lszych  wyczynów 
energii białej rasy? Nie, -siiezywiścic 
nie. Tylko m niej  żelaza, gwTałtu, uci 
sku, pożerania „Biali“ gorszą się ludo 
żerstw em  —  a ileż „pożarli ' p to n to u  
kolorowych? Ile pożerają  ofiar: !'('/ 
i‘obocie, 'wojny różnice wierzeń re li­
gijnych czy politycznych?

Hel Rf.mer
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ZYCIE DZISNIENSKIE
Pod hasłem lepszego jutra. Ratujmy piąkno naszego krajobrazu,

„M ą  czasy, k tó ry ch  znam ien iem  b ę ­
dz ie  wyścig  p ra cy  jak p rz e d te m  b y ł  w y ś ­
cig żelaza, j a k  p r z e d te m  b y ł  wys c-g 
k rw i1’.

Józef P iłsudski.

Z moim ntem  ostatniego arm atn ie  
go  wystrzału w wojnie Światowej, 
m iał nastać  upragniony pokój. l i i d j -  
ryczny T rak ta t  W ersalski m ia ł  być 
jak b y  pieczęcią gwarancji,  nowej wol 
ności Narodów, u także o d a tn im  gwoz 
dziem do t rum ny  (poległych za lepsz.,' 
j u t T o  bohaterów.

Zdawało się, że nowy układ  poi i - 
tyk i m iędzynarodow ej jest n a jw ięk ­
szą pewnością nietylko i,spokoju m orał 
nego, lecz i ówrnież zapewnieniem ładu 
i porządku  gospodarczego.

Wierzono, oczekiwano i obiecyw a­
n o  wiele dobrego, a istotna prawda, 
j a k  złośliwy chochlik, pokazała wre^z 
inne oblicze. Sądzono, że ruzro-snięta 
i w ypiastow ana bólem wojny e.nergja 
wreszcie znajdzie d la  siebie wdzięcz­
n e  pole spokojnej i rozważnej pracy 
T ak  myślano, a miast różnych oczeki­
w ań  i p ięknych horoskopów na przys,. 
łość, rozpoczęto now ą wojnę— w praw  
dzie n ie  m ilitarną, ale tem gorszą, bo 
ekonom iczną. Niemal wszystkie pań 
stwa, w pogoni za złotym cielcem, roz 
poczęty karko łom ny wyścig, zwalcza 
ją c  się wzajem nie z oalą po tw orną  
bezwzględnością wytworzyła się choro 
bliwa psychoza w yw racania życia nor 
m ałnego i nad aw an ia  m u jakiegoś roe 
opanow anego  bezmyślnego, za w roi U*:- 
gc tempa.

Stan tej psychozy n ie  om i.ią l i Pol 
-ski. Nie mówiąc o żęciu gosjłodarezem 
k tó re  w swej struk tu rze  oparło  się na 
błędnych i szkodliwych przesłankach, 
został prócz tego, w prow adzony ro­
wy czynnik watki partyjnej- Kto 
przypom ni sobie fakt niemal katastro  
ta iny  załam ania się życra gospod «# 
czego kto przypom ni sobie ostatnie 
Rządy przedm ajowe, intrygi poli i ycz- 
IU’, a zażarte, ten zrozumie ogrom po­
tworny cli eksperymentóyy, odby wają- 
cych się na łysfryni organizmie Ry/pli-
tej

Trzeba było przew rotu  majowego, 
trzeba było potężnej woli Marszałka 
Piłsudskiego, by te swawolne ręce od 
s teru  państw a  odsunąć. K atastrofa zo­
s ta ła  opanow ana,  lecz nic opanow any  
został pokutu jący  w nas swaw olny 
auch . który- w niedalekie j przyszloś- 
c .  m iał  stać .się doskonałym  podłożem 
pod nowe zjawisko o pov\ szechnej 
nazw ie —  kryzys.

Kryzys przyszedł nieoczekiwanie, 
a  przecież oczekiwać go należało, bo 
kryzys to  n ieubłagana konsekw encja  
wojny, masowego zdepraw ow ania i 
przewrofnegb patrzenia na prawdę.

Polska z natury .swego geograficz­
nego położenia najwuęcej winna była 
odczuć skutki kryzysu; jeżeli ^stało sic 
inaczej zawdzięczamy to wielkim 
zasobom duchu Polskiego i rozkażne j 
polityce Naszego Rządu. Naród i Rząd 
slanow-ią Państw o i jest zbiorowy m 
h arm on ijnym  ciałem, a przeto żaden 
rz ą d  bez wy-bitneg-o udziału cafeg-o 
społeczeństw a trudnym  zadaniom wal 
ki z kryzysem nie sprosta. Jak  w woj- 
nie m iRiarnej nie zdecyduje o zw ycię­
s tw ie  genjusz bez udziału ann ji ,  tak 
również w yy-alee ekonomiczno-gosp > 
darczej, bez udziału najszerszego spo­
łeczeństwa żaden rząd cudu nie do­
kona. T y k o  wspólna rozw ażna  i wytą 
żona p raca  całego ^społeczeństwa, Tu o 
że podołać ciężkim zadaniom i ikryzcs 
zażegnać-

W  yy-alce z kryzysem, którego ge­
neza odpowiedzialności spoczywa w 
nas wszystkich, p ragn iem y wziąść 
czynny' udział. P ragniem y, by z r u ­
bieże Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
na życzliwie udzielonych nam  ła ­
m ach „K urjera  Wileńskiego" 
rozeszło się, choć nie pierwsze, lecz 
serdeczne i szczere hasio współpracy 
z Rządem. Pragniem y zrozumienia i

poparcia; chcemy do w spółpracy w 
Dziśnieńszczyźnie zaciągnąć wszfet- 
kicłi dobrze myślących Polaków, chce 
my dać pracę odzwierciedlającą n a ­
sze życie w cnotach i wadach. W  zro­
zumieniu podjęteg-o zadania chcemy, 
by najm niejszy  szczegół życia D/.iś- 
ric-Kszczyzny n ie  ominął naszej uwragi 
bowiem  małe, zdawmło by się nietznacz 
ne przejawy codziennego życia, sk ła­
dają  się na  wielkie zagadnienia, sta- 
now-iące istotę pań,dwa.

Wierzymy, że sk rupu la tn ie  zbiera- 
ny przez nas m ater ja ł  myśli i czynów 
posłuży czynnikom rządzącym  do wy 
robienia sobie wła,.%;iwego o naszych 
ziemiach poglądu i tem sam em  do 
podjęcia regulacji organizacyjno-go- 
spodarczo-polityczmego naszego życia.

Chcemy' wierzyć, bo wierzymy- w 
lopsze jutro.

Za Komitet Redakcyjny 

W łod. Prokop Piotrowski

„Życie Dziśnicńskie“ ukazywać się będzie raz w  miesiącu. Rozpoczyna  
swój skro m n y  żyw ot w  nadziei, że spełnia życzenie miejscowego społeczeń­
stwa dając m u  możność w ypowiedzeninia  swoich trosk i pragnień. Komu  
więc sprawy dziśnieńskiego powiatu nie są obce niech piękną inicjatywę  
grona ludzi aobrej woli poprze przez 'woją współpracę i życzliw y stosunek.

Z dziejów Oddziału Związku Strzeleckiego
W  P £ lŚ l^ t .

|  f c W g a a  R s m t r  j
1  T u t e j s i .  N ow ele ,  w y d .  Rój, W arir .*w a  ęhh 
H  Swoi Ludzie. N ow ele  .wyd. L. C.ho- B  
== m iński.  Wilno. e=§
j j  Książka o Kich. Rom ans .  W yd. L. |g
j§ | C h o m i ń s k i .  W i l n o .  =2

g  WH]o u Państwa Mickiewiczów . M
"  ( T e a t r  d l a  M ł o d z i e ż y ) .  S c e n a  W i -  §=
S= l e ń s k a .  j s
g  Rezurekcja W leleńska. ( Z d o b y c i .  Si 
H  W i l n .  w  1919 i.)  Scen a  W ileń sk a .  S

* Oddział Związku Strzeleckiego w 
Dziśnie został założony w roku  1924. 
Pom im o kilkuletniego istnienia ni ? oh 
jawiał on  w poprzednich  latach swej 
aktywności. Mało liczebny i m ało  o ta ­
czany op ieką ze s trony  Zarządu wiódł 
żywot ciężki- Sy-tuacja ui jednak nie 
mogła trw ać długo, gdyż każdy czło 
r.ek Związku odczuwał, że o ne o d ­
dział na  terenie Dzisny m a is-tni eć, 
winien być organizacją  żywotną odpo 
wiadającą tem u  celowi, dla których 
organizacja  ta na  terenie państwa id  
nieje. Wlszelkie poczynania rozbijały 
się o brak  odpowiedniego dla pracy 
lokalu. M alulenka świetlica, uzyskana 
w budynku  gimnazjalny ni dzięki do ­
brej -woli dyrek tora , chociaż .stanowi­
ła przytułek  dla ub rań  i mieściła skro 
m ny  inwentarz, nie mogła jednak  słu 
żyć jako  lokal gdzie w przyszłości 
miała wrzeć praca  we wszystkich dzie 
dzinacli

Sytuacja poprawia się-

Sytuacja popraw iła  się dopiero 
wówczas kiedy w sk ład  Zarządu Od­
działu weszli: p, p. dr. T. Staniewski 
jako prezes, J  Kurgan wiceprezes', 
Sołneew' sekretarz , Scwelłengrebul 
skarbnik , A. Kijanowski kom endant 
kom panji,  A. Kopaliński ko m en d an t  
Oddziału i k iedy przyspobienie woj­
skowe objął p. porucznik Sztuka. Zna 
leźli się ludzie, k tó rzy  zechcieli w kła 
dać sw ą pracę  i mieć za -to m ora lne  z.i 
dc-wolenie, które odczuwa ten, kto 
choć raz bez względów osobistych 
pew ną p racę  d ja  państw a, względni? 
społeczeństwa w'ykonał Brak jednak  
odpowiedniego lokalu nadal ham ow ał 
wszelkie dążenia rozwinięcia pracy' na 
większą skalę.

Tym czasem  na terenie Ogniska Z. 
N Ib w Dziśnie powstaje myśl za ło ­
żenia św-ietlicy d la  Strzcdca oraz dla 
organizacyj ideowo pokrew nych i 
chęć prow adzenia p racy  oświatowej 
na tym terenie- Na walneni zebraniu 
członków Ogniska dnia 18 pa ick ie r  u  
ka 1981 r. pasłamowiono zwrócić się 
ch' miejscowego Komitetu P. W. i W .  
F z prośbą o p rzyznan ie  na utrzym a 
nie świetlicy odpowiednich fund i- 
szów. Pieniądze Komitet uchw ala i z 
dniem 1 lutego 1932 -roku lokal zosta­
je wynajęty- P rzeprow adzano  prace 
nad przystosowaniem  lokalu dla ce ­
lów świetlicy. Jako  uwieńczenie w y­
ników poprzednich s tarań  wi dniu 19 
marca 1952 roku świetlica zostaje f o r ­
malnie ol-warla.

Pęd do rozwoju.

Od tej chwdli 'zawrzała cicha i .su­
m ienna praca. Ćwiczenia i wykłady 
P W. i W. F. prowadzili p. p- Ki ja­
nowski, Kopaliński, Kurgan. Sołneew. 
por. Sztuka, Tarajkow ski i Szwellin- 
grebel. Oddział zoistał bardzo dobrze 
wyszkolony. W  karności i w ’ sp raw ­
ności wykonyw ania  ćwiczeń Strzelec 
niczem uje ustępował w-ojsku- W  
w yniku  wszyscy strzelcy uzyskali 
pierwszy- istopień przysposobienia w-oj 
sk-owego-

Referentem oświatowym został p. 
.1 Możnicki, prezes Ogniska, k tóry  aż 
d i swego wyjazdu prowadził w strzel 
co p racę  oświatowrą i osiągnął zamie 
r /a n e  rezultaty.

Tea trem  am atorsk im  zająt-sję zdol 
ny na scenie komik i bnrdzo pracow ' 
ty p. J  Kurgan. W spółpracowali 
nim wszyscy członkowie zarządu i Ko 
m endy Strzelca. Na uroczystość imie­
nin Marszałka i -otwarcie świetlicy zo 
stała w ystawiona arcy-kom iezna szłu 
ka  iz życi-a żołnierza p. t. „ Jak  kapral 
Szczapa śmierć wykiw ał11- Była to p ir r  
wsza ipróbn sił z k tórej Strzelec wy 
szedł zwycięsko.

Podczas wakacyj letnich niemał-i 
tru d u  i pracy złożyli p. R. Puchalski 
i p. Br. Kopaliński, studenci U. S. ł>. 
Rezultat —  wystawienie na  początku 
obecnego 'roku szkolnego dram a tu p 
ł „Gwiazda Syberji11.

Ze zdwojoną energją.

Z początkiem  obecnego roku szkol 
uego zawrzała w świetlicy praca za 
zdwojoną siłą. Do zapału i poświęce­
nia isię pracow ników  pnzvbvła celowa 
i m ąd ra  organizacja  pracy, co pozwoli 
Jo najmmiejszemi wysiłkami osiągnąć 
m aks im um  rezuliatów.

Dzięki energji  p. por. Sz:tl;ki i p 
Kopalińskiego liczebność Strzelca po 
więkiszyła -się przeszło w dwujnasób 
i przekroczyła sześćdziesiątkę. Nowv 
elcment okazał się wartościowym, peł 
ry m  .zapału do pracy.

Po porozum ieniu  się z Kom cndan 
t< m kom panji  p. P ijanow skim  na te ­
renie gminy m ikolajewskiej i jaźwiń- 
skiej poczynili pierwsze k rok i przy go 
towawcze w celu zorganizowania o d ­
działów strzeleckich p. Zwański J ó ­
zef w Kod uszkach, p. St rzałko Wł. w 
Bielanach, p. Jasiński Br. w Kurlandzi 
kach, p. Junszcwicz Paweł w Miotłach 
p Świątkiewicz w Gzi repach.

My-śl -stworzeniu oddi/iału Strzelca 
żeńskiego wprowadziła w życie p. Ki- 
jan-owska, zakładając oddział, k tóry  
liczy obecnie około i5  strzelczyń 
Wy-chowanie fizyczne oddziału  że ń ­
skiego prowadzi sam a K om endantka 
wychowanie n a to m ias t  obywatelskie 
jest wspólne z oddziałem m ęskim  
prowadzi je specjalnie do b ran a  se-k 
cja ku ltu ra lno  oświatowa-

W ychowanie obywatelskie.
W ychow anie obywatelskie stoi na 

odpowiednim  poziomie i nie ustępuje 
w niczem innym  działom pracy. Po 
wyjeździć z Dzisny p. Możnickiego re 
ferenitem oświatowym został p. A Ko- 
biak. Powstała w spom niana  sekcja 
wychowania obywatelskiego, do k tó ­
rej weszli p. p. J. Huszczo, Kijanow- 
ska, Kijanowiski, Iióbiak, Kopaliński 
Kurgan,’ d r  Papuziński, Przypiecka, 
Staniewska, dr. Staniewski, Szantv- 
równa, por. Sztuka i Szylińska. P r o ­
gram  pierwszego stopnia wychowania 
('bywatulskiego wciela się w życie po ­
dług, s ta rann ie  opracowanego plainu. 
Co drugi tydzień na specjalnej poga 
dange podaje się o-stainiejwiadomo.ści 
r. prasy i świata. Nadio ma być spe­
cjalnie podkr<$k>ne w yrobien ie  towa­
rzyskie strzelców.

Teatr i ehór.
P raca tea tra lna  weszła również aa 

ąow e tory. Powstały dwie sekcje: 
^derwisza złożona z członków zarządu 
Komendy i członków wspierających 
oraz sym patyków  Strzelca. Celem tej 
sfekcji JJsi u rządzanie przedstawił'-! 
dla szer.sizcj publiczmości, k tóreby po­
za korzyściami k u ltu ra lnem i przyno 
siły dochody m aterja lne , niezbędne na 
pokrycie wydatków, n a  um undurow a 
nie oddziału, zaopatrzenie świeilicv 
w opa ł  oraz na  zakup niezbędnych 
ula oddziału rzęczy. S-jseja ta w ysta­
wiła w dniu  11 listopada tragedję p. 1.
,. Mont w i ł ,  reżyserow aną przez p. Ma 
iyasz.kę. Przedstawienie udało się b ar  
dzo dobrze. Druga sekcja złożona prze 
ważnie z czynnych strzelczyń i strzel 
cćw pod przewodnictwem  p. Solnccw i ‘ 
organizuje jedno względnie dwa przed 
stawienia miejsiceznie, wystawiane na 
'■wćiiie w Swieilicy dla celów w ew nętr/  
nych; oświato wy cii i wychowań' 
czych. Obie te sekcje przygotowały 
wspólnie jasełka, k tóre  były wyslawio 
ne 'podczas  świąt Bożego Narodzeni... 
Pierwsza sekcja pro jektuje  też w vs! i 
wić: „T a m te n 11 i „Ciotkę K aro la11.

N°.gle i -niespodziewanie o d  pooząt 
ku pazdzier-nika nb. r. jak  grzyb po, 1i 
cif-s-żczu w yrasta  chór strzelecki. Pro 
wadzony w prav ,ną  i um ieję tną  ręką 
p. Kiirgfinia chór opanował na gło.sv 
znaczną ilo.śa pios&nek bardzo s ta rań  
nie i z w ielką znajomością przedm iotu 
opracow anych  W  niemałe z d u m ie n i1 
w prow adzona została publiczność dziś 
ireńska ,  gdy w dn iu  11 listopada ub. 
i chór .strzelecki odśpiewał kilkanaś 
cic piosenek. Ponadto  w ystąp ił  chór 
ł i tk a  razy, podczas przedstawień, u-

Ziemia nasz^ pos.ada je j  tylko 
właściwą charak terystyczną  i wspania 
łą ozdobę jaką  są szerokie drogi wysa­
dzane czterema rzędami brzóz .

Dróg takich w innych częściach 
Polski nie wioywalem. Niewidywałem 
ich również na  zachodzie. Jedynie 
wileńszczyzna może się poszczycić 
tem iście królew skiem  upiększeniem 
swych rozległych gościńców.

Kto raz te brzozy widział tego nic 
potrzeba przekonywać o ich o lbrzy­
m im i znaczeniu dla piękna k ra jo b ra ­
zu.

Nieobawiając się przesady można 
by twierdzić że bez tych dróg b rzo /n  
wych szereg zakątków  wileńszczyzny 
p izy n a jm n ie i  w swym zewnętrznym  
wyglądzie przestałoby być tem czem 
są dzisiaj.

Na takie brzozy trzeba długich 
dziesiątków lat cierpliwości, n ieu ­
stannego czuwania i znacznego kapit.i 
łii inwestycyinego.

.Jesteśmy w tem szczęśliwem poD 
żeniu, że otrzym aliśm y spuściznę lat 
daw no ubiegłych —  spuściznę p.ęk- 
ną i bogatą. Czyż m am y pozwolić bs 
została ona zniszczona.

Oficjalna szerokość naszych dróg 
zarówno państw owych jak wojt-wódz 
kich oraz powiatowych wynosi 27 m e ­
trów (art- 1 p. a. rozp 51. poz. 453] 
podczas, gdy brzozy obejm ują  pais pro 
wie 43 int-r. szerokości.

Zewnętrzne szerego brzóz, a w nie 
k tórych  miejscach naw et i w ew nętrz­
ne stoją tem sam em  poza drogą i zda­
ne są na łaskę przylegają "cli go po 
d ars tw  przeważnie małorolnych.

Chcąc m im o wszystko brzozy za­
chować objęto je u staw ą o ochronie

bozi i i ł  policcji p o w i a t u » dzisnień-  
skiflgo w akcji sp ł e c z r j .

Udział policji naszego pow iatu  w 
p racy społecznej datuje się od  miesią ■ 
ca kwietnia  1931 ioku, kiedy to m ie j­
scowe Koło Stowarzyszenia „Rodziny 
Po licy jne j11, zorganizowało w m. Głę 
bokiem  przedszkole.

Przedszkole to spełnia chlubnie po 
dziś dzień swoje zadanie, da jąc  opiekę 
i w ychowanie [przeszło 20 dzieciom 
miejscowego społeczeństwa.

Środki finansow a uzyskuje Sto­
warzyszenie z wdasnych funduszów, 
imprez dochodowych i doraźnych sub 
weiicyj miej>scowrego samorządu.

Na rzucone w skutek k ryzysu  h a ­
sło pom ocy Bezrobotnym, odzew miej 
scowej policji wyraził się w kwocie 
463.74 izł. dobrowolnych ofiar  zebra­
nych  w pierwszym półroczu 1932 r o ­
k u  wśród szeregowych P- P. powi, 
tu Dziśnieńskiego, zaś obecnie m ie­
sięczne opodatkow anie  się im ten cel 
daje  przeciętnie przeszło 70 złotych, 
k tóra to sum a'System atycznie  zasila 
fundusz bezrobocia.

Obecnie została podjęta  przez poi i 
cję pow iatu  Dziśnieńskiego również 
iikcja dożywiania dzieci bezrobotnych 
Środków Tnaterjalnych na ten cel do ­
starcza wyłącznie środowisko policyj 
ne, przez dobrow olne -o fia r’, i różne 
oprocentow ania się, zaś realizacja *so 
mego dożywiania głodnych dzieci spo 
c /yw a -w rękach  członkiń m iejscowe­
go Koła Stowarzyszenia „Rodziny P o ­
licyjnej11.

Akcja dożyw-iania pom yślana jest 
w len sposób, że na każdym  posterun 
ku w- pow-:ecie w ydaw ane s ą  pożywnie 
obiady głodnymi dzieciom przyrządza 
ne na miejscu lub leż zam aw iane w 
jadłodajni, o ile przyrządzanie n i  
miejscu ze względów gospodarczych 
nic kalkulu  je się. Obiad może być spo 
żyty na miejscu lub też zabrany  do 
demu.

V len sposób na każdym  poste­
ru n k u  dożywia się kilkoro  głodnych 
dzieci, k tó rym  rodzice ich, z b rak u  
pracy nie mogą zapewnić 'racjonalne­
go pożywienia.

W  chwili obecnej dożywia się w- 
len sposób w- powiecie przeszło 20 
dzieci.

R E S T A U R A C J A  
„ 7.S .C  I S Z t E “

w Nowogródku — „Mały Zamek"
L okal  D o n p . t n /  i mity. K u c h n ia  w y ­
k w in tna .  Bufet obficie z ao p a trzo n y
w  z i m n e  i g o r ą c e  z a k ą s k i  G a b i n e t  

Z e s p ó ł  m u z y c z n y .
C e n y  n i s k i e  C e n y  n i s k i e

v/ soboty od godz. 20-ej do 1-ej
DANCINGI T O W iA R I Y i W E .

*

iządzanych  przez IJ s ekipę w ś wie tli 
cy, śpiewając coraz to nowe pieśni. 
Baritzo -rsitarauinie chór m a o p raco w a­
ną w-iązankę pieśni legjonow-ych.

Związek Strzelecki od  m arca  ub. r. 
okazał taką  żywotność i energję w re ­
alizowaniu swoich celów i zamiarów, 
jakiej m u  może pozazdrościć nie je 
chia organizacja społeczna, istniejąca 
na terenie Dzisny.

Snł

zabytków, to znaczy żadnem u właści 
cielowi g run tu  przydrożnego nie wol­
no bizóz t \ c h  ścinać tak  jak nie w o l­
no m u  byłoby zniszczyć wdasnego d o ­
mu. o ileby posiadał wartość historyzz 
ną. To jednak  nic wystarcza. Roh. ro 
cznie kilka procent brzóz wyłam ują 
w-icliry, zdarzają  się w ypadki kradzie 
ży. drzewa •możące upadk iem  należy 
usuw ać i w konsekw encji ilość brzóz 
stale się zmniejsza. Za jakieś 2(1 lat 
być może zostanie ich już bardzo nie 
wiele. Już dzisiaj iszeregi brzóz są 
znacznie przerzedzone. Trzeba je 
więc odsadzać w m iarę ubytku-

Niestety robić tego m e wolno. 
Brzoza zabezpieczona ustawą o ochro­
n ie  zabytków j&si n ie tykalną póki 
stoi. Z chwilą, gdy u j  adnie, ziemia na 
k tórej rosła automatycznie przech ,dd  
w użytkowanie przylegającej do dr >- 
gi własności p ryw atne j i Zarząd dro- 
gowy niem a praw a sadzić na  jej mie j 
scu jakiegokolwiek nowego drzewa. 
Ten s tan  rzeczy prowadzi n ieuchron­
nie do zagłady brzóz.

Czyż nasi posłow-ie zwłaszcza gru- 
,PJ regjonalnej zajęci spraw am i wagi 
pańs tw ow ej nie znajdą odrobiny  cza 
su na znow-clizowanie rozporządzenia 
P rezyden ta  R . P. z dnia 1 czerwca 
1927 r. o ustaleniu szerokości dróg pu 
blicznych w tym sensie, aby p raw ną 
szerokość historycznych trak tów  brzo 
zowycłi n a  wileńszczyźnie zrównać z 
ich szerokością fak tyczną i t rad y cy j­
ną?

Tą skrom ną i absolutnie nikogo 
nie krzyw-dzącą nowelą us taw odaw ­
czą dobrze by się za łużyli W ileńsz­
czyźnie.

S Koyv.

K ROM IKR.
GŁĘBOKIE.

NIESŁUSZNA UCHWALA,

N a o s t a tn 5em posiedzen iu  R ady  G m inv  
Glęboęlciej,  m iędzy  mnemi ■wniefijumo u ch w a  
tę, sk u tk iem  k tó re j ,  Agencja  P o cz to w a  w 
Wiieczctinjem zostan ie  znieisiona.

W ieś  W .ie-zchnie ,wraz z okoiLicą, do  nie 
d a w n a  jaszcze n ie  p rze jaw ia ła  żadnego  ży 
c la  spo łecznego .  Osta ln iem i a o p ie ro  la ty  n a  
sk u te k  ipracy k i lku  jednos tek ,  zaczęło  się  to 
życie  u jaw n iać .  I t a k  p o w s la ty  i rozw łnęly  
s ir  o rgan izac je .  Kasa Stefczyka, Kótko R o l­
n icze, S traż  P o ż a rn a .  Koło L O P P  , Koło Mło 
dz.Lży.

Wlielkii po m o cą  w  p ra c y  ich fcyła miej-s 
cowa poczt-a k tó ra  um ożl iw ia ła  organ-izacjom 
tym  łączność  ze św iatem .

Uchwała  R a d y  G m innej  m a ją c  n a  celu 
zaoszczędzen ie  k i lk u n a s tu  z łotych m iesięcz  
n ie  za utrzymy-wamie p ocz ty  .nie zdała  so 
b ie  sp raw y ,  że tą  d ro b n ą  oszczędnośc ią  rów­
nocześnie  u ch w ala  p o w o ln e  z a m ie ra n ie  w spo  
■mnianych organ izacy j .

Nie m ożna  .pTzecież w yobraz ić ,  życia a r  
ganiza-cji, k tó r a  n ie  m ia łab y  dogodne j  łącz­
ności ze ś w ia t e m .

M iejscowość W ierzchn ie ,  k tó ra  jes t  c e n ’ 
ru m  pod względem  .położenia i ogn isk iem  ży 
c ia  spo łecznego  w  okolicy ,  będzie,  z chw ilą  
l ik w id ac j i  Agencji Pocz tow ej ,  o d d a lo n ą  od 
n a jb l iż s ze j  poczty  o  14 (prawie k im . ; to w  
ty c h  p o rach  roku ,  gdy drogi m ożliwe są  do 
p rzeb y c ia ,  n a to m ias t  w  c ra s ie  roz to j iów  c-.v 
też zamieci będżie  zupełnie  odciętą.

Miejscowe społeczeństwom ma n ad z ie ję  /J! 
W y d z ia ł  Pow ia t ,rwy Se jm iku  Dziśnieńskiego. 
k tó r y  uchw-ały R ad y  Gmiainej k on tro lu je ,  
•zwróci uw agę  w sp o m n ia n e j  Radzie  n a  n ie d  > 
rzeczn ą  i szkod l iw ą  uchwałę .

Dziiś, gdy o g ro m n a  większość muszego spo 
łeczeńslw a Kresowego zdaje  sobie n a reszc ie  
sp ra w ę  z po ży tk u  j ak i  d a j ą  o rg a n iz ac je  spoc 
Bczne, s t a r a ć  s ię  w in n iśm y  n ie ty lko  m eu- 
t r u d m a ć  ro z w i ja n ia  się tego życia, ale  wszel 
kiemi, s i łam i  je  pop ierać .

W ie rz y m y  że Agencja  Pocz tow a  w W ie r /c l i  
n iem  zostanie  u t r zy m an ą !

W. I..

KRÓLEWSZCZYZNA.
ŚMaĘTO CHOiNKOW E U KOLEJARZY. ,

W  p ierw sze j  po łow ie  styczn ia  r b. • in i ­
c ja ty w y  Kole jow ego P rzy sp o so b ien ia  W o j ­
skow ego  ^ w ią z k u  K ole ja rzy  Po lsk ich  i Og­
n isk a  Kole jow ego  zosta ł  w y ło n io n y  K o n . i t - t  
u rząd z en ia  c ho ink i  d la  b iedne j  dzia twy. Akc­
j a  ch o in k o w a  z es ta la  p o p a r ta  d a tk a m i:  a m :a  
nowic ie ;  K P. W  zaofiarow ało  50 zł., Z. K. 
P.  125 zl., O g n ;sk o  k o le jow e  100 zł. P o n a d to  
z c f ia r  zeb rano  p ien iędzm i 45 zł. oraz  f a n ­
ty p rak ty czn e ,  ja k  u b ra n ie ,  swetry ,  buc ik i  i 
t,p. razem  około 00 fan tów  Za p o s ia d a n ą  go 
tów kę zak u p io n o  część f a n tó w  p rak tycznych ,  
z a b a w k i  oraz  s łodycze.

P odczas  św ię ta  cho inkow ego ,  dzieci ns - 
b ied n ie jszy ch  ro d z ic ó w  o t fzy m a ły  p rz ed m ie  - 
ty p ra k ty c zn e ,  ża.ś dzieci rodz iców  zam ożnie j  
szych o t r z y m a ły  zabaw ki .  N ieza leżnie  od po 
wyższego w szystk ie  d.izeci bez w y ją tk u  o trze  
m nty  w-oreczki ze s łodyczami.

Należy p o d k re ś l ić  z u zn an iem  ,żc święto 
ch o in k o w e  wypaidło im p o n u jąco ,  a  w d ę ło  u- 
d z ia ł  w n iem  około  300 dzieci.  W  dość licz­
n y m  k om itec ie  n a jw ię k sz ą  p racę  p r -e ja w  
li: pp. K raży ń sk a ,  A ntrsz lakow ie ,  A jszpur  
i  i n i  Szw engruben .

PARAFJAN0W&.
ZE STRAŻY OGNIOWEJ

Z in ic ja ty w y  Z arządu  O chotn icze j  Straży 
P o ż a rn e j  w P a r a f ja n o w ie  zosta ła  zb u d o w an a  
w  P a ra f ja n o w ie  n a  p lacu , o f ia ro w a n y m  prze/, 
,p. K aro la  S iem aszko  właścic ie la  m aj .  J a i ^ w  
szczyz.na, Tem iza s t rażack a ,  sk ła d a ją c a  s >  
ze  świieUfcy i sk ła d u  d la  na rzęd z i  p o ż a rn i ­
czych. Koszta  !ej b u d o w y  w yn iosły  11280 z? 
50 gr. i s k ła d a ją  s ię  z 6 ty s. zl w y d an y ch  
pnzez gm inę  tu te jsza,  z p o ż v c z k : zac iągn ię ­
tej  n a  ten cel jv PZIJW . w W a rsz a w ;e  m sz  
ta ze ś ro d k ó w  sa m e j  S traży  P o ż a rn e j  i zeb 
r a n y ch  o f ia r  w śród  m ie jscow ego  spoiczńst 
n a .

W y b u d o w :  nie rem izy  s t ra ża ck ie j  jes t  za 
sługą Z arząd u  Och. Sir. Poż. w oso b ach  m  
Rielskieg.oi M a r j a n a  i W a r f m a n a ,  k tó rz y  b e r  
in te resow n-e  włożyli  wiele  p ra c y  ,a n a w e t  
w łasne  fu n d u sze  na  m a te r ja ly  b u d o w la n e  .: 
in ic ja tyw ę  sw ą  uwieńczy li  p om yślnym  sku t  
kaem.

SZARKOWSICZYZKA.
TROCHĘ KŁÓTNI POZATEM N IC

W ia d o m o śc i  do tyczące  życia  o rg an izacy j  
nego  gmimy b r a k  F a k t  ten  m ów i wyraź.n :c 
s a m  za siebie. Niestety, życie o rg a n iz ac y jn e  
w iem y  s k ą d in ą d  ja k  w sa m e j  Szarkowsz- 
czyźn ie  tak  i w gm in ie  ty lko  w-egetuje.

Jeżeli k iedyko lw iek  p rz e jaw iło  większą  
żyw otność  ,to ty lko  n a  po lu  pożarn iczym , 
lecz i ta dziedlzir.a m o c n o  k u le je  i w y m ag a  
jakna j ,p rędze j  sanac j i .  To s a m o  jes t  i z* 
S trzelcem  a trzeba  p r z y z n a ć  ,że te  dwie  ni 
g am zac je  m a ją  w Sza-rkowszczyźnie  wdizięcz 
n e  p o le  den pracy, b y leby  b y ła  do b ra  w ola  
w yzbycia  się  w za je m n y c h  an im oz ji .

R adzim y  znaleźć w sp ó ln ą  p la t fo rm ę  po 
ro zu m ien ia  i w imię dolara Po lsk i  harm on.  j 
n ie  p racow ać .

ZALESIE
O W SZYSTKIEJ POTROSZE.

D onoszą  nam , że w os ta tn ich  czasach  zo 
s ta ła  p rzen ies iona  s iedziba  Urzędu Gm inne  
go z Zalesiia —■ Cerkiewnego, co przyczyniło  
się do ro zw iązan ia  p ro b lem u  b u d o w y  7-mio 
k lasow ej szk o ły  pow szechne j .  P o n a d to  kom u 
■nikują ,nam i p ne rzece Ł u cz a je e  we m u  
P ry ty k a c h  zosta ł  z b u d o w a n y  n a  k a m i  wunycl. 
p rz y cz ó łk a c h  m ost  ęi rozoięto-ści 16 m tr .  Dzlę 
ki subss-djum  wydziału  p o w ia to w eg o  w  po 
,slac; 8000 kg. cem en tu  kosz t  b u d o w y  s'osi>o 
kowo n ie  będize  w-ietki i p r a w d o p o d o b n ie  ?o 
s tan ie  zam k n ię ty  w su m ie  300u zl.

JAZN0
RUCH SPÓ ŁDZIELćz.*.

Z in ic ja ty w y  m ie jscow ego K ółka  Rolnicze- 
got o.d p a r u  miesięcy  - iprowadzone  są  p ra ce  
p rzygotow aw cze  do założen ia  Spółdzielni 
Spożywców w Jaźn ie ,  w  p ostac i  sk lepu  spo 
żywozego i b iu ra  k om isow ej  sp rz ea a ży  wy! 
w orów p ro d u k c j i  ro ln icze j .  W  tym  celu  o d b i ­
ły s ię  trzy zeb ran ia  In fo rm acy jn e ,  z k t r ó y jh  
os ta tn ie  w yznaczone  n a  dzień 15 s tyczn  i 
rb. m ia ło  być  zeb ran iem  o rg an izacy jn em ,  Lecr 
z p o w o d u  m ałe j  lic.z-by zap isanych  cz łanków  
(około 1001 zeb ran ie  p rz y b ra ło  c h a r a k te r  :n- 
form acyjnj .  L u d n o ść  oko l iczna  n a  tych .-.e 
b ra n ia c h  d o k ład n ie  zoslala  ohz,najm-'ona r 
i s tocie  p rzysz łe j  .Spółdzielni i w y raz i ła  duże 
za in te resow an ie .

P rz eszk o d ą ,  zresz tą  dość  pospoli tą ,  jest 
b r a k  u ludnośc i  p o t rz e b n e j  gotówki,  temnbi-  
m-nirj z a in te re so w a n ie  n ic  s łabn ie ,  a  p rz e to  
m ie jm y  nadzie ję ,  że ten p o w ażn y  szkopu ł  
rów nież  zostanie  usun ię ty .  Godnym n a ś lad o  
w an ia  jes t  fak t  ,że pnzy m ie jscow ej  Spół 
dzie lni M leczarskie j  o rg an izu je  się  z b io rn -c i  
je j ,  k tó ra  już  ma fu n k c jo n o w ać  n a  ‘wiosnę. 
Z arząd  Spółdzielni czynj zabiegi i s t a r a ń  a 
by  z eb ra n e  j a ja  n a d a w a ły  s ię  n a  ex p o r t

Oprócz  w y m ien ionego  ru c h u  spółdz ie lcz t  ' 
go. poiwsiało w JaźntL  w k o ń cu  n re s .ą c a  
grudnia^ (koto gospodyń  w ie jsk ich  pod  na? 
w-ą „K ropla  Mleka", k tó re  lieizy przesz ło  28 
cz łonk iń  i k ló r e  d a je  w id o k i  p o m y śln eg o  ros, 
wo ju  bow iem  g o spodyn ie  w ie jsk ie  ba rdzo  
energ iczm e b io rą  się do d z id a .  Z całego ser 
ca  życzymy w szy s tk im  zbożnej  p racy, a  pn 
w ó j t  B u n e le r  i M u raszo w n iech  w  p ra c y  n-;r  
u s ta ją .

H0ŁUBICZF
ORGANIZACJE s p o ł e c z n e .

Na te ren ie  g m iny  ho łub iok ie j  i s tn ie ją  na 
s tę p u ją c e  urgainizacje- Gm. Ko-nrrtet BBWR.,  
Och. Str P o ż a rn a ,  Spółdz ie ln ia  ro ln icza .  
G m inna  Kasa  P o ży c zk o w a  Oszczędnośc iowa 
Koło Stow. Re,z. i b. W ojsk . .  Kółko Rolnicze, 
Kolo Mtodlz. W uejskiej  w Hołubaczach 1 we 
wsi Zaszcześlu oiraz O d d z ia ł  Zwiąż. Strzeł.  w 
HolulbMzach.

Och. S traż  P o ż a rn a  zo rgan izow ana  /o s ta ­
ła  w 1928 r„  i już  w- k r ó t k :m  czasie swego 
is tn ie n ia  z d o b y ła  'n a jn ie z b ę d n ie j s z y  sp -zę i  
p rzec iw p o ża ro w y .  N a jw aż n ie jsz y m  i n a jb a r  
dzie j  u je m n y m  m o m e n tem  dla  tej Organi.zacj: 
jesl b r a k  środków -lokomocji  po d czas  pożaru .

S półdz ie ln ia  Rolnicza  w- H o tuh iczach  po 
m im o k ry z y su  ro z w i ja  się zad aw a la jąco .

G m inna  Kasa  Poż. O szczędnośc i  iwa s k r ę ­
p o w a n a  jest b ra k ie m  p ły n n e j  gotówki w  .-ib- 
r o c :e. S ta ran ia  o oszczędnośc iow e w k ła d y  ni,,

' zosta ły  uw ieńczone  pom yśln ie ,  d la tego  t'-*ż 
Kasa o p e ru je  w yłączn ie  w ła snym  k a p ita łem  
o r i z  k ap i ta ła m i  ip trzym ywanem i z T>. B. R o b a  
Lnn- ins ty tuc je  spolcozne ze względu  na brak  
środków- mate-rjaln-ych i o-Clpowiodijach lo k a ­
li —- w egetu ją

Och. Straż P o ż a rn a ,  spodziewają*- sic ,»i . 
p a r c :a S a m o rzą d u  i m ie jscow ego  spoleczeń 
siwa, za in ic jow ała  b u d o w ę  remiz; • s t r a ż a e k :ej 
p rz y  k tÓ T ej  zna laz ty „y  o d p o w ie d n ie  pom-ies;. 
czonie is tn ie jące  m a - te r e n ie  g m in y  o r g a n i ­
zac je  społeczne.  P r o je k t  ten  na leży  do ba.r 
dzo a k tu a ln y c h  ,prz( to i j ry ja ty w ę  Zarządu 
Och. Str . P o ż a rn e j  w  H oluh iczaeh  w-itamy ?e 
ęłus,znem i n a leżn em  iMta»nio*n.

Szczęść Boże owocnej  p racy l

Rekord 7łtid?iePsW 
7. przed wieku.

4\1ścibski i gon iący  za se n sac ją  reporter  
w spółczesnego  p ism a  zape łn ia  szp a lty  d z ie n ­
n ik a  dokładnemu ODisami n a jp rz e ró ż n ie j ­
szych w y czy n ó w  przeds taw ic ie l ,  m ie jscowego 
»śwata k ry m in a ln eg o ,  p o d k re ś la ją c  co n a j z u ­
chw alsze  i miezwykte. Dzięki tem u  r e p o r t e m  
w-i wiemy, żc na  te ren ie  W ilna  śc iera ją  się 
w- k rw a w y c h  z m a g a n ia c h  o panow-amie n ad  
poszczególnemu dz ie ln icam i ś ródm ieścia  b a n  
d v  z łodz ie jsk ie  g roźnych  „A! C ap o n ó w “ , w 
w y d a n iu  k iesz.enkowem, ja k  Chamy Bobkies.  
M.szki Greka i ł. p. Do p rzyw ódców  tych 
band ,  podołano j a k  do Canossy,  szły osoby  
o k r a d a n e .b y  w-ykupić od n ich  rzeczy s k r a ­
dz ione  Co pewien czas czy tam y  nowy' opis 
z a targu  w św-ipcie p o d z ie m n y m , .zatargu n n i ® 
częściej,  j a k  chce tego f a n ta z ja  r e p o r te ra  
p rzes łon ionego  b łyskam i sz ty le tó w  i p ływa 
jąc-ego we krwi,  —  p o n u reg o  i stranz.nego 
T ru d n o ,  trzeba  rzec  w tem  m ie jscu ,  tego chce 
czas. tego w ym aga  epoka.

W  o b ro n ie  j e d n a k  t rad y c y j  z łodziejów 
W iln a  trzeb a  zaznaczyć,  że nie zawsze .naj­
g roźn ie jszym  ich a r g u m pn te m  w w alce  z kon 
k u re n e ją  by t  s k rw a w io n y  nóż. Kiedyś bym  
inaczej.

Olo przeg ląda jąc  s ta re  „n adgryz ione11 zę­
b a m i  szczuróvv roczn ik i  .pisma —  „ W ia d o ­
mości B ru k o w e" ,  w ydaw anego  w  W iln ie  
p rz ez  Szubraw ców , n a t r a f i ł e m  w n u m e rk u  
z dn ia  20 g ru d n ia  1816 reSiu na t ak ą  obi 
w zm ian k ę :

„ P ew ien  nayprzrbiegłeyszy złodziey, w yz­
n ał na egzam inie, że .jedmey nocy w naseem  
m ieśeie łak  był okradziony. Iż -wszystko utra­
cił. cokolw iek  przez lat d ziesięć  ciągłą kra­
dzieżą zgrom adził .  To bardzo dobre na wzbs. 
dzenie ostrożności*4

O stn lo ie  zdanie  sk ie ro w ała  -redakcja „ W 'a  
dom ości  b ru k o w y c h "  p ra w d o p o d o b n ie  pod 
ad resem  wiszysłkieh , z łodziejów *, u s i łu jąc  
u k łu ć  o s t rzem  jego  sa rk a z m u  n ie je d n ą  o to- 
bę

T ru d n o  (nie p rz y zn a ć  z łodz ie jowi z p rzed  
w ieku ,  u w ie cz n io n e m u  w sa ty ry cz n e j  
w z m ia n ce  świetr  ej p om ysłow ośc i  w w alce  z 
k o n k u re n c ją .  Gdyby ta k  t e raz  z łodz iejaszki  
W iln a  zaczęli w za jem n ie  się okradać.. .  Ode­
tchnę l iby  z u lgą  w iln ianie ,  a i po lic ja  m ia ła-  . 
b y  m n ie j  roboty .  W ło d .
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Ksiądz I kwldatorern placówsk spcłeany^h
w  li&ju.

W  roku 1927 z inicjatywy i s ta rań  
s p. księriza dziekana Aborowicza zo­
stała zorganizowana w Iwju Spóldziel 
m a  Mleczarska, 'która pod jego nadzo 
rem  ri >myshiie się rozwijała, Początki 
s p ó k  / ielni w praw dzie byty trudne, to 
t e ż  ks. dziekan, człowiek życiowy, lu ­
bujący  -się w p racy  społecznej, czło­
nek w spierający  i sym patyk Związku 
Strzeleckiego nie działał tylko słow­
nie, lecz oddał pod Mleczarnię pół do ­
nn* p a r a f  jainego. b\ feby ta polska 
spółdzielcza p laców ka m ogła jakna j  
pomyślniej się rozwijać. I rozwijała 
się. Lecz niestety. Przyszła nielitości 
wa śmierć i w roku 1930 zabrała  do 
grobu ks. dziekana Aborowicza wdzię 
czni pomtm aa Jego zasługi parafjan ie  
obserwujący Jego życie i pracę tak i 
m u napis na nagrobku  wyryli: „K o­
chał kościół jako  matkę, a Litwę jak > 
Ojczyznę1 Jluze niejednego lo zdzi­
wiło ze fes. AborowiCz kochał jjpściół 
jako p ią tkę  a Litwę, jako  Ójczyżui'. 

■* pracował dla Połyki i ty le dla nie j 
zasług vv pracy społecznej położył, 
' t a k ,  bo ś. p. ksiądz dziekan  Aboro- 
wicz kochając rozległe ob.o.ary ziem 
„litew skich’' zwanych. kochał jako 
Ojczyznę — Polskę, kochał Jud i mło 
dzież ^ m ie s z k u ją e ą  te obszary, chciał 
dla. niej nieść pomoc m oralną i m a ter 

•JaIną, c m . ' : '  'a " 'ychow ać na dobrych
obywateli.

i ą i  ,j0 roku  193(1 
(Sbt'filie w lw ju  m am y dwóch księ 

żv, lęcz jakżę odm iennie są ustosnnk . 
wam do p racy  społeczne j. Mleczarni i 
na jesieni roku  1932 została wy oz u jo 
ną z budynku  parafjam ego. Nie pa 
mogły prośby składane do ks. Arcy­
b iskupa przez para f jan  o pozostaw ie­
nie Mleczarni w budynku paraf ja lnym  
£Oyż Mleczarnia nie jest na tyle bo- 
gatą. by mogła opłacać w prywat 
mun domu wy sok i czynsz dzierżawny. 
Ksiądz Arcybiskup, nie wziął pod u- 
wagę głb»u -parafjan i dzis Mlecza r- 
ma Spółdzielcza w Iwju została zlik- 
r  idowana, a gospodarze i gosposie co 
ran k a  łażą o<l jednych do drugich 
drzwi żydowskich i proszą o kup ie­

nie litTa mleka względnie osełki m a ­
sła. One-cnych księży w Iw ju  to nie 
wzrusza, wolą wudocznie, aby ich p a ­
rafianie  łazili po żydowskich progacn 
i upakarza jąco  żebrali o kupienie jio 
bardzo niskiej cenie mleka lub .ma­
sła. Lokal po Mleczarni został zajęty 
i prowadzi się w nim pracę naw et p j-  
lityczną. choć nie w ym agała tego i , i  
nieczność.

O powołaniu dziś Mieczami do ż\ 
n a  nie może być mowy, została aa 
dłuższy okres  pogrzebaną do trumnie, 
tak iak ś. p. jej założyciel. Smutno 
napraw dę, ale prawdziwe. Ksiądz d l i  
swoich zachcianek jKigrzebuł placów­
kę społeczną.

A dziś? Znów wyciąga rękę  po ży­
cie istniejących tu orguoizacyj spo­
łecznych jak Kola Młodzieży M ie j­
skiej i Związku Strzeleckiego.

Obie organizacje księdzu w ik a re ­
m u s<a wieLkim kaw ałem soli w oku,

• yC; ł ' ł  przy każdej sposobności, cho 
dząć kolemdz*^ odwiedzając ch o ­
rych oraz }n“zy każdej sposcibnoaci 
s ta ra  się odciągać młodzież od j ’-'£rł 
organizacyj. Odwołuje się również do 
rodziców'. Grozi... nie chce mi się w.e 
lżyć... ,że tych którzy będą należeć do 
Koła czy Strzelca nie przyjm ie do ipo 
wiedzi” . C hce^aby  każdy (aj nap żała 
cc- S tow arzyszenia MĄmLte/y P o l­
skiej Któro po całym terenie gminy 
iT/jGfŚKoi-d na gwałt clice zakładać,

Nie księże, ta k  po cbrześcijań ku 
r. bić inie można. To nie praca spo­
łeczna. T ak  robić księdzu nie wolno. 
Bo stanie się to samo co ze Spółdz*el 
n ią  Mleczarską. To n ie  etyka chrzes 
-cijańska. To w yraźna polityka. Z, isz 
tą w idziana dobrze w dniu  Święui 
Mlodzieżv w roku  1932, kiedy to „Sto 
wćrzys/.enie Młodzieży Polskiej” w 
kościele zostało wydzielone i o d p r i -  
wadzone przed wielki ołtarz, a na hi 
ne-organizacje młodzieżowe (były oK 
ła Młodzieży i Związki Strzeleckich 
rzucało się biotem, z amoony-, w in­
nych organizacjach  wycowuje się na 
złoziei i t. p.

Pai-af janin.

Wileński Prywatny Bank Handlowy Sp
Oddział w Lidzie —  ul. Suwalska 84 .
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Z a ła tw ia  wszelkie  op e rac je  w  zak res  b a n k o w o śc i  w c h o d z ą c e .

Rody o sputhłych drzewach genealogicznych.
„HISTORYCZNA" WENDETTA WILEŃSKA.

O krntne praw o zw yczajow e przedliistory  
emtych lu-ddw —  „O ko za oko, ząb za ząb", 
■tające ow ą nienajgorszą tradycję w czasach  
histerycznych, a przechow ane do dziś w pet 
■i sw ego  okrucieństw a na K orsyce, słynącej 
z m orderczych w aśni rodow ych, przekazyw a  
nych z pok olen ia  na pokolen ie , pozostaw iło  
*w ój ślad (nu. uw ierzą C zyteln icy), w kroni­
kach genealogicznych dw óch rodów w ileń ­
sk ich  ze Snipiszek.

Kod) te nie prow aozą zapisek Kronikar­
sk ich . Czynią to za nich kom isarjaty P. P 
w W iln ie i akta sądow e Zapiski prow ad zon - 
są  z  całą starannością służbow ą posterun­
kow ych i bcrstronnoscią sędziów  śledczych, 
dlatego też są one w stu procentach wiaro- 
godne, czego naw iasem  m ów iąc, niestety, nie  
m ożna byłoby p ow ieoziee  o  w ielu Innych 
słynn ych  rodach, kiórym  zain teresow ani —  
.skryby" dodają n ieraz w ięcej patek niż 

członkow ie ich otrzym ali za akcję pokonyw a  
ula w rogów  i zw ycięstw a. D rzew o genealn  
giezne naszych rodów  nie jesl także proste 
Wf ciągu pięciu lat obopólnej w aśni znacznie  
spuchły  od guzów i sińców , których nie szezę  
dzono z ohu stron. P ola ła  s ię  lez  krew i w 
konsekw encji tego na zatargu rodów p ołoży­
ła sw ą rękę karząeu spraw iedliw ość .

ZATARG O ZAJĄCE.

Zaczęło s ię  wszystko <m1 drobiazgu. Pe»-  
arg o  dn ia  rej wcdizil na zabaw ie „iirysiu- 
kra* jl'* w ileńskiej, z u licy K alw oryjsklej I 
przyległych , pan Bazyli I B ył trocnę w sła ­
w iony, pow in ęła  m u się  w tańcu noga i updł
■ nóg sw ej tancerki. P odszedł w tedy d o  niego  
jedei. z  r„dżiny Andrejew yeb 1 uprzejm ie za 
pytał:

—  Ile zająców złapałeś, jednego czy dwa"
—  A co tobie do tego —  odrzekł mu nietu  

s ie j  grzecznie pan B azyli. S łow o po słow ie  
i panow ie spraw ili jab lr  w zajem nie porząd
■ r lanie.

Od ow ej fatalnej chw ili datuje s ię  p a c /ą  
tek nienaw iści rodow ej. P rześcigano się  wzu 
jem nic w racnuukacli guzów . Żadna strona  
nie chcia ła  być d łużną. W yłapyw ano w za­
jem n ie poszczególnych członków  i piętnow a  
no ich dotk liw ie. Rachunek z obu stron  za 
czął s ię  coraz bardziej w ydłużać i coraz na­
tarczyw iej, w św ietle  am bieyj powa.śnionych 
dom agać się  bilansu.

NIEUDANY ZAJAZD.
P ew nego w ieczora trczch A ndrejew ów  ba 

w iło  na przyjęciu u znajom ych przy ulicy  
K aiw aryjskiej 21 w m ałym  drew nianym  do 
m ku. Bazyli I. dow iedzia ł s ię  o  tem , zm obi 
lizow ał przyjaciół i o toczy ł dom ek. Potem  
w szedł d ó  w nętrza i zd ją ł p łaszcz. Chciał się  
zabaw ić, lecz  go grzecznie wypruszono.

Pow stało  m ałe zum ieszanie, pew ien w o j­
sk o w y  z rodziny A ndrejewyeh w yciągnął 
szablę, m łodsza latorośl pobiegła p o  policję. 
N ie w iadom o jak ie m iał zam iary B azyli I„ 
dość tego, (żc Jak n iep y szn y  zr ej terowa!, 
przełazi przez p łot i uciekł w pole.

BITW A POD BRJ MĄ 65.

N adszedł dzień w ielk ich  w ydarzeń, tti 
kw ietnia ubiegłego roku po u licy  K ulwaryj­
sk iej sz li Jakób, Aleksander, P iotr i Grze 
gorz A ndrejow ow ie. N agle w bram ie dom u  
Nr. 65 spotkali o jca  B azylego, Leona Iljinz  
.spontanicznie, n iespod ziew an ie  i natychm iast 
w yw iązała się  bójka.

Leon uderzony drągiem  po r ę c e  upadł ze 
złam anym  łokciem  1 nadw erężonym  staw erj 
nadgarstkow ym . Na pom oc ojcu  w ybiegł Ba 
ży li z siek ierą  w ręku. Safron. odbyw ający  
wtedy służbę w ojskow a, dobył szabli. Jakób  
w yrw ał z rąk B azylego siek ierę  i uderzył go 
obuchem  po g łow ie. B azyli upadł. Zwycięż  
cy A. rzucił się  de panicznej ucieczk i, bo 
w pobliżu rozlegały s ię  już kroki po licji i pat 
roiu w ojskow ego. B iegli, jak  ło  zeznał j e ­
den ze  św iadków , jak  wataha upiorów . Na
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Z Ł O T O W Ł O S Y  S F I N K S .
Powieść współczesna.

Nie! W nel zadzw tęczały jej krok; 
zjiowrotem w jadalni. Szła zacze rń  • 
iiiona, z opuszczonemi do dołu t e z a ­
mi un ika jąc  jakby  jego wzroku Des 
nic nie świadczyło, by w główc*- j t - j  
powstał nowy kaprys. P rzec iw n a ,  po 
stara ła  się dać swej chwilow j iiieJ- 
becności na tu ra lne  wy ló n rn  Ir 'nie.

-Pragnę podobać s'ę m em u m.d 
/onkowi! —  blisko pochyliła fg nad 
n im  i poczuł, że bije od niej woń moc 
nych perfum , k tórem . przed chwilą 
.kropiła sukienkę! Nie masz mi chy­

ba tego za złe?
—  J a  m iałbym  ci mieć za złe? — 

w ykrzyknął,  a że stała tuż koło krze 
kła, na jakiem  siedział, opiera jąc się 
prawie o niego, otoczył ją  ramieniem

Tym  razem nie wyrw ała się z uś­
cisku. Przeciwnie osunęła się jakby 
na  Turskiego, pierwsza do pocałunku 
podając m u  usta.

—- Krysiu ' wybełkotał i wpił się
v te czerwone, wilgotne nieco wargi, 
tak długo niedostępne jego pieszczo­
c ie

Och. jakże prędko oderw ałby się 
od tej, k tó rą  ukochał i k tóra  uchn-

LICZNI JAK PIASEK.
V IcMiraj o u oy i się  sąd. Sałę zapełn ili p t  

brzegi przedstaw iciele obu rodów . Sym patycy  
oskarżonych p o  lew icy, pokrzj w dzonych -—- 
p o  pra.rtey. Na korytarza rów nież było peł­
no- Zebrani żyw o reagow ali na przebieg pro 
cesu . O skarżeni do w iny n ie  przyznali się . J 
kób A. Jednak ośw iadczył, że uderzył Bazy  
lego I. obuchem  po głow ie  działając w obro  
n ie  kon iecznej. B azyli I. m a obecn ie  dok u­
czliw ą łz iu rę  głow ie. D okonano mu tre 
pauacji cza zki 1 w yjęto  spory  kaw ał usz­
kodzonej kości.

Sw iankcw ie zeznaw ali barwnie i z  o ż y ­
w ieniem . Cały przebieg zatarga op isyw ali tak 
jak  to podaliśm y wyżej.

O brońca A. pan m ecenas K ulikow ski p-ed 
kreślał jako ckoliczność  korzystną dla sw ych  
k lien tów , że  łijo n o w o  w ie  to ród energiczny  
i obdarzony znacznym  tem peram entem , że 
szuk ał guzów  nieraz i że, oczyw ista , je znaj 
dow ał.

Sąd ogłosif w yrok, skazujący Jakóba A. na 
irok w ięzienia, po zastosow ania  ainnestji na 
6 m iesięcy. R esztę un iew innił.

Roay w yszły  z  sa li sp okojn ie , w rogo zer 
kając na slebfc. Trzeba jednał nadm ienić ,że 
wc-ioraj Ł roniki p o licyjn e n ie  zanotow ały  
żądnego i  członków  tyeh rodzin.

W łod.
czele pom ykał Safron z szablą w ręku, za 
nim  mkm li posin iaczen i i pokrw aw ien i inni 
człon k ow ie  rodu. P olicja  dopadła Ich 1 gljr- 
sa ła  o  zajściu now ą wzm iankę historyczne  
s L  ejow  rodów  pow aśn lonych .

Ponirdz.

20
Lut.

5*1

L e o n f i .

] tatro: Malcsymiana

dziła za jego żonę, gdyby mógł spo- 
,trzeć, co obecnie czymi. Bo ona, ipa- 
dłszy n ań  całem ciałem i niby bezwol 
me jioddając Mc gorącym pocałuu 
k»*m, w rzeczy samej była zaprząlnię 
ta inną myślą, łej ręka, błądząca po 
stole, powoli lecz pew nie zbliżała się 
d<< pełnego kieliszka T u r  kiego, a z 
dłoni wychylał się jakiś papierek. Z 
tego papierka nagle posypał się jiro- 
s /ek .  roz tap ia jąc  się w tru n k u  bły­
skawicznie i nie zmieniając koloru wj 
na V gdy poc/uła. że ukończone <ost 
ło zadanie, wyrwała się rajiteni z uś­
cisków męża.

—  Ach! —  .szepnęła, zataczając się 
lekko, niby- oszołomiona p o ca łu n k a ­
mi. zakręciło mi sie w głowie.

Tursk i był nieprzytomny, lecz. n i l  
p rzy tom ny /  n a d n r a ru  szczęścia.

—  Najdrożisza! - zawołał chw y­
ta jąc  n ieproszony za swój kieliszek. 
Ja  teraz wypiję za naszą pomyślność

Wychylił do dna, a po jej tw a ­
rzyczce p rzem knął  uśmiech zadowo 
lenia, gdyż. jak najleps-zy sfrategik, 
wszystko to przewidziała z góry. P e ­
w na była działania n a rko tyku  i n a j ­

& ó ń ć u  *" j;.  6  m  4 2  
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a ^ j ś t r ż j z i n i a  7 ą k t a d u  Mateoroiogji U.S.tL 
w Wilnie z dnia I9-i l— 1 9 33 rolcu.

C iśn :en ic  i r e j i . i e  w m il im e trach :  762
T c m p e ia lu r n  średnia:  —  5° C

,  n a i w y i a a a - — ! ° C .
,  n a j n i ż a z a  —  I0lł C .

O p a d ł  * a d .

W i a t r :  p ó łn .-w a c h o d n .
T e n d e n c j a :  b e z  z m i a n ,
UwaRi. chm-jrr.g

ł* r z e w l d j« a u j  pi- iebirg (jogudy dm a 15 
lutego 1953 r. w edług I*1M.

l ia an  p rz e w iż n le  p o c h m u r n o  i m glisto  
n a  W deńózczyźn ie  m o ż l iw e  jeszcze droboie 
o pady  śn ieżne .  W, c iągu  d n ia  wie;kjsze rozpo  
godzen ia  n a  potudii iiowym W.schodzie k ra je .  
U h i la rk o w an y  nuróz, słabe wialj-y wschodu'-* 
i p o tu d n io w o  wschodnie .

WiaprzowSra ■KM*vżfcufe.
O sta tn io  n a  Tynkach w ileńsk ich  z a n o to ­

w ano  zwyżkę cen na  w ieprzow inę .  Zwyżka 
ta, j a k  słychać,  w y w o tan a  zosta ła  s łabym  do 
w ozem  lego g a tu n k u  mięsa .

Na Inne g a tu n k i  podaż  jest s to sunkow o 
d.uża, p o d a ż  m ie rna .

Czas ochronny na wewló^kl.
W ła d ze  łowieckie  rozciągnęły  oza.s och ro  

ny na w ow iórki  ,na o k re s  od dnia  1 m arc a  
do 30 l is topada .

Nowy wizytator szkolny 
okręgu wils^sklieoo

W iz y ta to rem  w ileńsk iego  ok ręgu  sz k o l ­
nego  m ia n o w a n y  zosta ł  b. d y r e k to r  g im n a z ­
ju m  ,pa ust  w o w-e go w Nieświeżu ks. J a n  Gro 
(h i  s.

Młyny podl&ły prace.
W o b ec  z l ik w id o w a n ia  s t r a jk u  m,fvn»rzv, 

m łyny  w ileńskie ,  k tóre  p rzez  pew ien  czas 
byty u n ie ru c h o m io n e  p o d ję ły  p o n o w n ie  p r a ­
cę.

R A D I O
WILNO

PONIEDZIAŁEK, d n ia  21 tu lego  1933 r.
11.40: "‘rzeg łąd ’ p ras .;  Kom. metetor.; Czas- 

12.lO: M u zy k a  z p ły t ;  13.20: Kom, m e l e i ’: ; 
14.40: P ro g ra m  dteienny; 14.45: U tw o ry  Gr e 
ga  (płyty);  15.15: Giełda ro ln .;  15.25: Audyc.ju 
dla dzieci; 15.-56: K w ad ra n s  B a ch a  (płyty 
16.10: P ro g ra m  m uz.;  16.25: F ra n c u sk i ;  16.40, 
„ K ap i ta ł  n a r o d o w y  i k a p i t a ł  obcy“ — od 
czyt;  17.00: K oncert ;  K o m u n :k a ty ;  D. c. k o n ­
ce r tu ;  17.55: P ro g r .  na  w to rek ;  18.00: P o d ­
s taw y  m u zy k i .  II I  —- M uzyka  instruinentalr.: -  
epoki  b a ro k u  i iroeoco: 18.45: „PamLattyka ' 
—- odczyt  l i tewski;  18.55; R ozm aitości :  19.00: 
Codz. ode. pow.;  19.10. R ozm aitości ;  19.15 
W |l .  k o m .  sp ó r to w j  , 19.30: ,.Na w id n o k ię g i i11- 
19.4ó: P ras .  dz. r a d j . ;  20.00: Skr zynka te rbu  
20.15: P io se n k i  murzyński** w  w-yk. Koli Ąd- 
żaj i ;  20.30: Tra.nsm. z t e a t ru  „R.3( „K o­
b ie ta  .k tó ra  wie czego chce“ —  o k m e d ja  m u 
zyczna;  W la d .  sp o r to w e ;  D. c. kom . m uz.;  
Dod. d o  p ras .  dz. Taaj ; D. c iąg  kom .  m uz  . 
23.1.5: Kom. m eteo r . ;  23.20: Muzyka taneczna .

W A R S Z A W A
PO NIEDZIAŁEK, d n ia  21 lutego 1933 r.
15.35: S k rz y n k a  Pocztow a":  15.40: r-iv!y 

g ram o fo n o w e ;  18.00. M uzyka  lekka  z ,Ita lj i“ ; 
19.20 „ S k rzy n k a  R oln icza" .

wyżej parę  m inut jeszcze należało 
grać komedję.

-—■ I ja piję — pochwyciła za swój 
kieliszek w odpowiedzi nie chcąc 
wzbudzić podeirzen.

Rozpromieniony zbliżył się tło niej 
szybko i pochwycił ją za rękę.

—  Złote maleństwo! mówił s e r ­
decznie, do głębi poruszony. Po cóż 
ta le czasu bvło mnie męczyć i d rę ­
czyć! Wiedziałem, że w gruncie masz 
złote serce i wreszcie zakończą się. 
te wszystkie tajem nice i n ieporozum ie 
ma! Y może to. eom ci powiedział w 
czasie obiadu, -— przypom nia ł sobie 
swoj n iedaw ny  wybuch wpłynęło 
u . te zmiany? Pojęłaś że nie g-ouzi się 
w  ten sposób ze m ną postępować?

Tak. . pojęłam... —  wyszeptała 
cicho, nie śmiąc spojrzeć mu w oczy. 
a w duchu  pomyślała: — Czy... Czy 
prędko podziała? ,

Turski, całkowicie zaślepiony, nie 
>postrzegl tych dziwnych błysków, j i 
kie padały  z oczu rzekom ej Krysi. D a ­
lej gorąco tłómaczył.

—  Będziemy teraz, napraw dę, do- 
branein  s tadłem '

—  Na rękach  będę cię nasil i s t a n l  
sie zadowolić twoją najm niejszą  zacln 
ciamkę! Czyż ty masz pojęcie, jak ja 
ciebie uwielbiam  i jak i  jestem szczę­
śliwy. że nie roztaniem y się nigdy!

T E A T R  I M U Z Y K A
W  WiLWIE

—  D us le jsz jr  „Tani poniedziałek** w I'e- 
airze n a  P ohulance, d z iś ,20 lu tego  o godx. 8 
Wiieoz. b ęd z ie  n ieo d w o ła ln ie  ostatmieni p r z e d ­
s taw ien iem  „M adem o:se l le“ . Ceny 60 pr .j  - 
zniżone.

Ju t ro  „ P o c a łu n ek  p rz e d  lustrem ".
—  /!! —  Uw aga! —  wkrótce nu P ohulance  

prem jera ,iRm  Garlosa**!!!
— Stały Teatr O bjazdowy T eatrów M iejs 

kich ZASP. w W iln ie, gra „K u zy n k ę  z M.isk 
w y “ dziś (20 II.) w B a ran o w iczach  —- j u t r )  
w H ancew iczach .

—  Teatr m uzyczny „Lutnia". Dziś ukaże  
się  ipetna h u m o ru  i w e rw y  wesoła operetb-i  
Kolio „I-ady Ch:c“ z J.  K ulczycką  w  roli 
g łównej.  Ceny p ro p a g an d o w e .

—- „Carewicz" po cenach zniżonych w  
„Lutni". Jutr,oi g ran y  będzie  u tw ó r  muzycz 
ny  L e h a r a  „Carewsicz" we w sp an ia łe j  sza *ćo 
d e k o rac y jn e j  z u dz ia łem  J. Kulczyckiej  i K. 
Dem bow sikego  w  ro l a c h  g łównych. Ceny 
m ie jsc  zniżone:  Osoby  p o s ia d a ją c e  bloczki 
zn iżkow e k o rz y s ta ją  z ulg 33 proc. od  n o r  
m a ln e j  « eu j b iletów .

Kg r f v i tyyTr s T? r r fm n r r r t y r r r  t t t t t t t t - ^

f  RESTPORflCJft j
\ „O G N ISK O * 5► u., h

W N o w o g ró d k uw
► wydaje: Śniadania, obiady i kolacje
► P rz ygr ywa  orki es t ra  sa l onowa .  ^
i  P i wn i c a  z a o p a t r z .  ws ze l ki  ! t runki ,  j
► Ceny znacznie zniżone. <
► 4
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S> RAŻ POŻARNA W  SKORYNKACH
Ocho-tnlcza S łraż  P o ż a r n a  w S korynkach ,  

g m iny  d o h ro m y sk ie j  (,pow b a ra n o  wickiegM 
ro zw i ja  się  pom yśln ie ,  s tw a rza jąc  sob ie  co 
r a z  to lepsze w a ru n k i  d is  p racy .  P o m im o  w y  
.sitków ze ®lTonv c z łonków  i Z arządu ,  Straż 
nie p o s ia d a  jeszcze w ła sne j  remizy. Osta tn ie  
j e d n a k  k rok i  -wskazują na  to, że już  W n ie ­
dalekiej przyszłości w Sk o ry n k ach  sianie  r e ­
miza  s t ra ża ck a .  Na pierwiszy p o czą tek  Zarząd  
p o s iad a  już  n ieco go tów ki w su m ie  340 zł,

k tó re  p o s łu żą  na  z ak u p  o d p o w ied n ie j  ilośći 
b u d u lcu .  P ie rw sze  k ro k i  w  tym  k ie ru n k u  
z osta ły  już p oczyn ione ,  zaś do ca łkow itego  
z rea l izo w an ia  powziętego z a m ia ru  p rzy czy ­
n i  się zap ew n e  o k o l iczne  z iem iaństwo.

Poza te in  po czy n io n o  s t a r a n i a  w P. Z. U. 
W . by  uzyskać  o g m o tw ałe  p o k ry c ie  remizy. 
Jaj* się d o w ia d u je m y  rem iza  w S k o ry n k a c h  
ró w n o cześn ie  będzie  s łużyła  za d om  lu d o ­
wy dla tam te jszych  m ieszkańców , k tó rzy  £ d- 

**czuwają p o t rzeb ę  takiego dom u w e  wsi. A

I TAM TEŻ PRACUJĄ...
W ieś Kołdyczewo —  p rz y  t rak c ie  w io d ą ­

cym z B aranow icz  do Horokiy.szc.za. Miano h» 
n aw et  z a ł t ż y ć  agenc ję  pocztow ą .  Jes t  Szko- 
fa ĆPowszechna, d w u k ia só w k a  ,a w je d n y m  z 
je j  loka l i  świetlica -pod k ie ro w n ic tw em  p, 
k i e r o w n ik a  K az im ie rza  Zwierza.  Z zajee 
św ie t licowych, k tó re  w tygodniu  o d b y w a ją  
s ię  5 razy :  czy tan ie  p ism  „Rolnik ,  K urje r ,  
E ch o  Polsk ie") ,  i e f e rac ik ,  dyskus ja  na  tęn 
temat. . .  Bibłjotekai sz k o ln a  do u ż y tk u  ś w ' t t  
l iczan. P rzy g o to w u je  się  p rzedstaw ien ie .  Dla 
z.acn opinia i szerszego iźaintorsowanja  rń ićs t  
k o ń c ó w  W o łdyczcw a  o tw ar to  k u r s  ro b ó t  rę 
sznych  dla kob ie t  (koronki ,  wyszywania^ uak 
ryc ia ,  ręczniki) . . .  p ro w a d z o n y  przez  p. na .  
czye, elkę Gąciarc.zykównę. Zakończen ie  (<■ 
go p rzew id y w an e  jes t  n a  kon iec  m a ja  i to 
uroczyście. Ale o t e m  jeszcze uap iszą .

I„ Saw

Sfft BRUKU
TRAGJGZNE SKUTKI BI5AWUROY7EJ 

JAZDY.
W czoraj w godzinach w ieczorow ych , sa ­

nie doroitieflirskie pow ożone przez Feliksa  
O św ięcim skiego, pędzące z wiotką brawura 
ułieą K wiatow ą w kierunkn dw orca ko lejo ­

w e g o  przy zbiegu « ulicą Sadową n ajechały  
z całego rozpędu na słuji. P asażerow ie w y r ;»  
ceni zostali na bruk. Sanie zostały strzaska­
ne, zaś dorożkara doanał c iężk iego ob.ada- 
nia giow y.

Z aw ezw ane n a  m iejsce w ypadku pogota  
w ie ratunkow e przew iozło  go tło szpitala.

U stalono ,iż w czasie wypadku dorożkar: 
był w stan ie nietrzeźw ym . ( i )

NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK Z INŹ.
ZASZTOWTEM

W czoraj w godzinach przed południc* t yeti 
uległ tragicznem u wypndlrowi inż. Zasztow  
zam. przy u licy Przejazd 8.

P. i-iisztowt w ticznem  tow arzystw ie na»- 
ciarzy ndal s ię  na w ycieczkę podm iejską.

W  pewnym  m om encie ,gdy narciarze zna 
leźli się  na ostrym  w yrazn, p. Zasziow l 
poiknął s ię  i spadł z  całej w ysokość, dośź 
znacznego pagórka.

Na m iejsce  w ypadku zaw ezw ano pogota 
w ie ratunkow e. Które przew iozło  Inż Zass 
tow ta w stan ie  p o w ą żiijm  ao  m ieszkania.

Jak się  dow adajem y W ostatn iej c/iw iłi 
w skutek silnego  w strząsu jaWĘ11 nastąpi i 
częściow y paraliż.

POŻAR PRZY ULICY STAREJ.
W czoraj o  godzinie 7 wieczorem  w ybuebt 

pożar przy uticy Starej Nr. 3 gdzie sp a liła  
sie  w  jednem z m ieszkań ściana drewniana.

Zawczw™ .a na ntiej.oce w ypadku stra. 
ogniow a pożar ugasiła. (ęj

spierając bezrobotnego,
pom agasz sobie.

Bi£,ły tydzień! —  Teni tydzień! O d  d n i a  15 l u t e t ę o  1 93 3  r, T - w o  Z a ­
k ł a d ó w  Źyrardow sk c h  i in . znan.  

f i r m  — 7. n a i d e ! i i c a t n i e ) 3 7 7 c h  i n a j l e p s z y c h  w y r o b ó w  b i e T ź n i a n y c h  — u r z ą d z a  w  L i d z i e
w  f i r m i e  , , B .  K o w i e ń s k i 41, ul .  Śu^yalska 12 ul .  3 g o  M o i * ) ,  B id ły  Tydzień

t o w a r ó w  b a w e ł n i a n y c h  i ln ianych  S p r z e da ż  po cena ch  f abrvcznych.  
K or zys ta i c i e  z ok a r j  1 Ob e j r ze n ie  t o w a r ó w  nie o b ow ią zu j e  do k u pn a .

W y d z i a ł  P o  w i a t o w y  w  S z c z u c z y n i e  k / L i d y  o j ł a a z a  hA s t a n o w i s k o  l e k a -
TTA O t d y n a t o r a  w  S z p i t a l u  P o w i a t o w y m  w  S z c z u c z y n i e .  O f e r t y  k e r o w a ć  p o d  ad resem  
W y d z i a ł u  P o w i a t o w e g o

W y n a g r o d z e n i e :  r y c z a ł t  2 5 0  z? m i e s i ę c z n i e .
( ) J. S I e i I a w o

P iz e w o d o i c z ą c y  Wydzi ał u  P ow i a t o we g o  
S t a r o s t a

L ź u lę fo  K in o -T ea tr

H t  L 1 0  S
W ileńska  38, tet.  9-26

P r e h f j Ł z a l  N a i p o t ę ż n i e j s z a  a t r a k c j a  d o b y  o b e c n e j !  F a s c y n .  f i l m  m i ę d z y n a r o d o w y ,  m ó r
w i o n y  7 I P I V ł ! A  f e l j i f  7 Y  I  A  S c c n a r j u ^ z  n a g r o d z o n y  p r z e z  L i g ę  N a r o d ó w

n a  w s z y s t n i e  c e a n s e  w  5 j ę z y k a c h  l a t f ł  u «  a " e l b  B M u z .  H a n s a  E i n l p r p .  E m o c o n u j ą c t  m o m e n t y
BALKON 4 8  gr. W o  P o ż e g n a l n e  w y s t ę p y  a r t y s t ó w  n c e n  w a r s z a w s k i c h :  K ó a k i  R u f l C  W i e c k l e j c
P A R T E R  n a  i s e a n s  B e l s k ł e g o  i S t .  S u c h c i c k l e g c .  —  S c a n 9y o g o d z .  4 . 6 , 8 i 10. 2 0 .
8 0  g r .  n a  p o z o s t .  o d 9 0 g r .  N i e s p o d z i a n k i !  N a j n o w s z y  r e p e r t u a r .

U w a y a !

D 7 IŚ
W KINIE

4) 1 !$ ostatn i dzień!

Ś W i E T t S A
R E WJ A

ArtystGw warszawskich. 
MOC ATRAKCYi B C L t L J  nA.^INSftl

Na ekranie: OLŚNIEW AJĄCY FU M

30 CZHA PUC*
craz SY H F O N i A  Uwertura WILHELM TELL
w wykonaniu Ork. Filh. w Berlinie.

Dźwięk. K ino-T ea tr

C A S I N O
Wielka 4 7 , tet.  15-41

D l i i  p r $ f l ! ł j € r a l  N A  EKRANIE: D r a m a t y c z n y  e p o s  F i r n o w y  k t ó r y  r o z m a c h e m  i p r z e p y c h e m  p c r v x v a  p u b l i e a -  
n o ś ć  c a ł e g o  M i G E  i  W ro! *ł- J ° A N  G F A W F O R D . R O B E R T  

ś w i a t a  W  J tm J  tm i  Ł lW  M O N T G O M E R Y . LEWIS STOWE i  i n n i .
NA SCENIE: WiELKA REW.IA Z u d z .  p i e r w s z o r z ę d n y c h  s i ł  a r t y s t .  o r a z  d o s k o n a ł y  CHÓ R MANDOLINISTÓW^

Dźwięk. K ino-T eatr

H o : i y u ' u j J
Mickiew. 22. teL 15-28

D z S S  ! 1 0 0 %  d ź w i ę k o w y  s z l a ­
g i e r  f i l m .  z ż y c i a  c y r k o w c ó w  
k i c h  a t r a k c y j  c y r k o w y c h  j a k  *1 

t e m p e m  a k c j i  i

L U D Z - I I
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A k u s z e r k a
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—  Nie rozstanierr>v się nigdy! -— 
głucho powtórzyła z uk ry tym  odcie­
niem ironjif

—  Przenigdy —  zawoła! gwałtów 
nie, lecz nagle zachwiał się i zbladł.
Co to? —  wymówił, jakoś mi n iedo­
brze! Kręci mi się w głowie!

S tarała się odpowiedzieć możliwie 
ispokojnie: —  Piłeś za wiele!

• —■ Nie., nie... wyiniawial teraz z 
trudem  w y raz \ .  Nie jiojmuję sam? 
Dziwne osłabienie

—  Nare.s7.cie! —  m ało  nie wykrz.yk 
nęła  głośno, lecz opanow awszy się o,i 
rzekła. Widocznie jesteś zmęczony! 
połóż się na  chwilę!...

—• Tak... tak., położyć, się led­
wie m am rotał ,  walcząc widocznie / 
opanow yw ującą go sennością, taaak

Znów jęła grać, swą poprzednią 
rolę, czułej m ałżonki.

—  Połóż się! —  przem ówiła t ro ­
skliwie, u jm ując  go jiod ram ię i p ro ­
wadząc do sąsiedniej sypialni. —- Za 
kw adrans przejdzie ci lo! Posłusznie 
dał się prowadzić, a gdy dotarli do 
znajdującej się tam otomany, runął 
n a  nią, niczem kłoda.

— Poło...żyć., się —  jeszcze wybie 
gały z gardła chrapliwe wyrazy. S ta ­
ła nad  nim , w pijając się wzrokiem  w 
tszarą, z zamkiiiętenii oczami Iwarz 
, m ęża” .

—  bpi! —  wymówiła po chwili, z 
triumfem. I n ieprędko się obnd/i. 
Nic nie stanie na przes*zkodzie mego 
planu! Zgórv zresztą wiedziałem, że 
tek będzie!

Dotknęła jego ramienia, jjózniej 
uszczypnęła go lekko. Nie posunął sie, 
nie drgnął'. Teraz, całkowicie pew na 
bezkarności, prędko jęta przetrząsać 
kieszenie nieprzytomnego. Wreszci ’■ 
natrafi ła  na upragn iony  pęk kinezy.

Kluczt od  ka&y Trauba!
Nie mogło być najm niejszej w ą t­

pliwości, gdyż inne klucze znała d o ­
brze. Tu zaś jeden był płaski mniej-szy 
widocznie od zatrzasku frontow ych 
drzwi, zaś drugi, dziwnego kształtu 
większy.

Odetchnęła z ulgą.
Ten mi o tworzy Ujrragnioną 

drogę! — m imow olnie wyszeptały jej 
usta, gdy mocno ściskała metalowy 
przedmiot.

Tak, po tylu próżnych siaraniach 
i wysiłkach, była u kresu  ,swveh m a ­
rzeń. Bo, czyż nie odegrała komedji 
„m ałżeństw a” z tym  skrom nym  urzęd 
niczkiem, k tó ry  teraz n ieruchom o spo 

••czywał na  o tom anie, byle dostać się 
do T rauba?

. Czyż je j  życić, oclkąd tu się znała 
zla. w ciągu trzech ostatn ich  tygodni, 
nie było jean em  pasmem m ęczarni,

ciągłej obawy skanda lu  i zdem asko­
wania, lęku, że śmiało zamierzony 
plan się nie powiedzie? Wiele razy 
już była zrozpaczona, poznawszy, że 
T ursk i mniej znaczy u T rauba, n iźb  
Sądziła poprzednio  i że p r z e z  niego 
do tjeinnic diabelskiego „b a ro n a” się 
się nie dobierze?

AJe, wciąż podtrzym yw ała  ją n a ­
dzieja. A nuż przydarzy się szczęśliwy 
przypadek.

I ten przypadek nastąpił!
Traub, pow odow any zaufaniem, 

pozostawił: sw em u sekretarzow i k łu ­
cie, nadm ieniając , że w szafie zna j­
dują się ak ta  księcia Ostrogskiego!

—  Akta księcia Ostrogskiego!
Och, czuła się tak, jakgdyby w rę­

ku jiiż trzym ała akta. Klucze ma, n a ­
leży udać się tam niezwłocznie!

Rozejrzała się dokoła nam yśla jąc  
sie,r, co jeszcze należy uczynić. Bo, 
rzecz prosita, więcej do tego m ieszka­
nia nie powroci.

Tę d m g ą  sukienkę, trochę bielizny 
i drooiazgi, pozostawi na pam iątkę  
mężowi. Chodzi o lo, by nie w ym knął 
się je j jaki niepotrzebny papier, m o ­
gący naprow adzić  na ślad. S tarannie 
przejrzała  torebkę (v k tórej stale no- 

‘siła swe dokum enty . Nie, nic n ie  bro- 
kuie

—  Więc w drogę!
(D. c n.)
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